
Polska masoneria w Londynie i Warszawie 
i jej wpływ na losy narodu polskiego
Istnieje w świecie kilka grup masoń­

skich, bardzo różniących się od sie­
bie w swoich wpływach na życie pu­
bliczne danego narodu. Angielska i 
amerykańska masoneria mają wybit­
ne cechy narodowe. Dlatego wpływy 
tych organizacyj są w zasadniczych 
sprawach politycznych zgodne z in­
teresami ich narodów.

Inaczej sprawa wygląda w środ­
kowej Europie, gdzie masonerie 
krajowe, działające wedle ściśle taj­
nych zebrań i uchwał, mają swoje wła­
sne dążenia i styczności międzynaro­
dowe, których naród nie zna i kontro­
lować wskutek tego nie może. Ma 
to tym większe znaczenie, ponieważ 
masoneria skupia w sobie wyłącznie 
ludzi wpływowych, popierających się 
nawzajem i działających wedle otrzy­
manych od tajnych czynników wska­
zówek.

Dochodzi do tego,że Polska jako 
państwo w 95 procentach kotolickie 
nie cieszyła się sympatiami w pew­
nych odłamach masonerii europejskiej.

A jednak wpływy masonerii polskiej 
na losy narodu polskiego były ogrom­
ne, częstp decydujące, choć naród o 
tym nic nie wiedział.

Historycy niemieccy dowodzą na 
przykład że ostatni król polski Stani­
sław August Poniatowski tylkj dla­
tego uzyskał nie tylko zgodę carycy 
Katarzyny jako jej dawny kochanek, 
ale także króla pruskiego Frydery­
ka II na objęcie władzy w Polsce, po­
nieważ Stanisław August i Fryde­
ryk II byli masonami i tą drogą zgo­
dzili się tajnie na pierwszy rozbiór Pol­
ski jeszcze przed wstąpieniem na tron 
•pupila carycy. Zresztą także z 
historii polskiej wiadomo, że Stanisław 
August także po pierwszym rozbiorze 
utrzymywał przyjazne stosunki z Fry­
derykiem i zasięgał jego opinii.

Wszyscy ci panowie byli zawziętymi 
wrogami polityki Sikorskiego. Do nich 
to. przyjechał z Warszawy „brat” Ko­
łodziejski zaraz po wojnie oraz „brat” 
Chajn a później „brat” Krzysztof Ra­
dziwiłł.

Nieprawdą jest jednakże, jakoby 
Henryk Kołodziejski był przez wiele 
lat tylko ,,skromnym bibliotekarzem 
sejmowym” Miał on bowiem już jako 
bibliotekarz wielkie wpływy i stosun­
ki od samego początku i wybrał sobie 
jako współpracownika i pomocnika w 
Sejmie Iwaszkiewicza, inny filar dzi­
siejszego reżimu warszawskiego. W 
ogóle posadę bibliotekarza sejmowego 
Henryk Kołodziejski zawdzięczał ma­
sonerii, jak p. August Zaleski posadę 
ministra w sanacyjnym rządzie poma- 
jowym, a następnie posadę dyrektora 
Banku Handlowego, choć się na spra­
wach bankowych zupełnie nie znał. 
Bank Handlowy opierał się jednak na 
kapitałach nie polskich a wpływy 
masonerii były tam wielkie. August 
Zaleski, był też jedynym ministrem, na 
którego pożegnanie przyszedł Jozef 
Piłsudski, ale nie dla Zaleskiego Au­
gusta, ile właśnie ze względu na wpły­
wy masonerii, do której p. Zaleski na­
leżał. Bowiem samego Zaleskiego z je­
go wiecznie śpiącą twarzą J. Piłsudski 
traktował tak lekceważąco, iż wywo­
łało to w Lidze Narodów ogólną weso­
łość u widzów, a rumieniec po uszy u 
samego p. Zaleskiego, jak to stwier­
dzali naoczni świadkowie.

Wszystko to dobrze zna p. Kirkien, 
ale starannie prawdy te ukrjwa, a 
trzyma się tylko Kołodziejskiego, aby 
wywołać wrażenie, jakoby tylko w 
Warszawie istniała „polska” masone­
ria, a w Londynie jej nie było. Tym­
czasem wpływom’■masonerii przypisać 
należy, że podczas wojny, celem
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Prem. Pinay ponownie angażuje istnienie rządu
w sprawie uzdrowienia ubezpieczeń socjalnych i reformy podatkowej

Nie ulega wątpliwości, że w niesz­
częsnej polityce Augusta Zaleskiego 
skierowanej przeciw demokratycznej 
polityce Sikorskiego i Mikołajczyka 
dużą rolę grały wpływy tak zwanej 
masonerii, z którą August Zaleski, 
Adam Pragier, Nagórski (sen.), Heł-
czyński, Tomaszewski, Schwarc-
bart i jego sekr. Lachs byli od dawna 
związani. Że wszyscy ci wymienieni 
panowie porozumiewali się tajnie mię­
dzy sobą i działali zgodnie, to widział 
każdy, kto z bliska przyglądał się do­
brze wydarzeniom politycznym pod­
czas wojny w obozie polskim w Lon­
dynie.

Obecnie znajdujemy w „Dz. Polskim 
i Dz. Żołnierza” następujące ciekawe 
uwagi dotyczące wpływów masonerii 
„polskiej” na losy narodu polskiego:

„Jedną z najbardziej ciekawych postaci no- 
trowybranej warszawskiej Rady Państwa 
jest „bezpartyjny” prof. Henryk Kołodziej­
ski, prezes Naczelnej Rady Spółdzielczej. — 
Przez wiele lat skromny bibliotekarz sejmo­
wy, zaczął zaraz po usadowieniu się Bieruta 
w Warszawie odgrywać niepoślednią rolę. 
Nie w życiu Intelektualnym Polski czy, Broń 
Boże, spółdzielczym, lecz w kontaktach z 
zagranicą. Przyczynił się on nie mało do zor­
ganizowania w roku bieżącym Moskiewskiej 
Konferencji Ekonomicznej. Wraz ze swym 
przyjacielem prof. Oskarem Lange korespon­
duje on z wieloma uczonymi i intelektualista- 
mi na Zachodzie. Jest zapalonym propaga­
torem stalinowskiej tezy o możliwości współ­
pracy „dwóch światów”. Sama jego obecność 
na tak wysokim stanowisku w Polsce ma 
być nłebylejakim świadectwem demokratycz- 
ności Polski Ludowej.

Tajemnica niezmiennej pozycji p. Koło­
dziejskiego nie jest pozbawiona pikanterii. P. 
Kołodziejski jest obecnie szefem masonerii 
polskiej, która do dnia dzisiejszego posiada 
Stosunki w różnych biurach ONZ we Francji, 
Szwajcarii, W. Brytanii, Stanach Zjednoczo­
nych ,krajach skandynawskich 1 to w ko­
łach najbardziej dla Moskwy 1 agencyjnej 
„światowej Rady Pokoju” cennych, bo wśród 
izolacjonistów, neutralistów i wierzących w 
pokojową współpracę z bolszewizmem.

Część masonerii europejskiej przed ostat­
nią wojną oddała Kremlowi wielkie usługi na 
terenie Ligi Narodów, w montowaniu „fron­
tów ludowych” i w czasie domowej wojny w 
Hiszpanii. Wielkim specjalistą sowieckim od 
kontaktów z masonami był Karol Radek. — 
Obecnie rolę tę przejął właśnie pan Koło­
dziejski łącznie z prof. Lange i osławionym 
dr. Ludwikiem Reichmanem z genewskiego 
biura „World Health Organisation”. Organi­
zacje masońskie we Francji coraz bardziej 
zajmują się sprawami sowieckimi, idąc po 
linii jak najdogodniejszej dla „pokojowej po­
lityki sowieckiej”. Wydawane w Paryżu po­
ufne „Lettres Massonlques” lansują od dłuż­
szego czasu informacje, zniekształcające so­
wiecką rzeczywistość. „Bracia” pracują. Pp. 
Reichman, Kołodziejski et Co. są bez wąt­
pienia przodownikami tej mało zbożnej pra­
cy”.

zwalczenia premiera Sikorskiego,
„brat” Filipowicz (dziś wiceprezes 
„rady narodowej” p. Zaleskiego) sta­
nął na czele organizacji, której sekre­
tarzem był komunista Puacz. Te same 
wpływy były czynne kiedy „Orzeł 
Biały” chwalił obraźliwy dla Polek 
film „Ostatni Etap”, aby „recenzję” 
tę komuniści mogli użyć w procesie 
przeciw redaktorowi „Narodowca”. Te 
same wpływy spowodowały, że prasa 
grajdołka londyńskiego z organem p. 
Kirkiena na czele przemilczała całko­
wicie skazanie na dożywotnie więzienie 
redaktora Adama Czekalskiego, oskar­
żonego o pisywanie z Polski do 
„Narodowca”. Bez owych stosunków 
bliskich, ale tajnych nie byłby reżim 
warszawski miał szpiegów (wydalo­
nych dopiero przez rząd angielski) w 
najbliższym otoczeniu Zaleskiego i An­
dersa, i nie byłby uzyskał tyle mate­
riału dla swoich procesów z archiwów 
londyńskich.

Wszystkie powyższe fakty wskazują 
na to, że na losy narodu polskiego mia­
ły i mają wpływ, nieraz decydujący, 
czynniki wyzyskujące swoje stosunki 
międzynarodowe, a przez naród 
polski wprost niemożliwe do kontrolo­
wania. Wpływom tym przypisać na­
leży, że z konstytucji sanacyjnej wy­
kreślono wyrazy „naród polski” 
a zastąpiono je pojęciem „państwo pol­
skie”, bo do takiego państwa nienaro- 
dowego można było włączyć różne 
mniejszości, a równocześnie rdzenne 
polskie ziemie zachodnie odstępować 
Niemcom, jak to radzili Cat-Mackie- 
wicz, Wł. Studnicki i inni rzecznicy 
polityki Radziwiłłów.

Spełniamy nasz obowiązek, jeżeli w 
tak ważnej chwili zwracamy uwagę 
społeczeństwu polskiemu, aby się liczy­
ło z wszelkimi grożącymi mu niebez­
pieczeństwami, a szczególnie z tymi, 
które zainteresowani usiłują starannie 
ukryć przed narodem polskim.

Paryż. — W toku dalszej dyskusji 
nad ustawą finansową w Zgromadze­
niu Narodowym, premier Pinay posta­
wił dwa wnioski o zaufanie: w spra­
wie podwyższenia dodatków rodzin­
nych dopiero po rozpatrzeniu docho­
dów oraz w sprawie wprowadzenia re­
formy podatkowej drogą dekretu.

Głosowanie jeśli parlament do 31 
maja nie uchwali innej reformy nad 
tymi wnioskami odbędzie się po za­
kończeniu dyskusji finansowej, spo­
dziewanym na wtorek. Tego samego 
dnia konferencja przewodniczących 
grup wyznaczy datę głosowania nad 
wnioskiem rządowym złączonym z wo­
tum ufności.

Premier Pinay postawił pierwszy 
wniosek o zaufanie wobec sprzeciwu 
Zgromadzenia Narodowego przeciw 
obniżeniu z 16,75 proc, do 16 proc, 
składki pracodawców do ogólnego fun­
duszu dodatków rodzinnych, wykazu­
jącego nadwyżkę a podwyższenia za to 
o 0,75 proc, składki do ubezpieczalni 
społecznych, wykazujących 30 miliar­
dów niedoboru. Fundusz dodatków ro­
dzinnych ma bowiem 18 miliardów fr. 
nadwyżki. Sporne 0,75'proc, stanowi­
ły w roku 1951 tymczasową podwyżkę 
składek pracodawców do funduszu do­
datków rodzinnych, wprowadzoną na 
pokrycie ówczesnego niedoboru w tym­
że funduszu.

P. Bouxom (MRP) domaga się, by 
nadwyżkę 18 miliardów użyto na pod­
wyżkę zasiłków rodzinnych. Poseł Va­
lentino (S.F.I.O.) zażądał zastosowa­
nia podwyżki także na obszarach za­
morskich.

Premier Pinay oświadczył m. in. w 
odpowiedzi:

„W grę wchodzi los franka i 
być może, ustroju. Gdyby propo­
zycje w sprawie rozdzielenia nad­
wyżki funduszu dodatków rodzin­
nych zostały spełnione, trzeba pod­
wyższyć także dodatki w innych 
systemach ubezpieczeniowych, a więc 
funkcjonariuszom, rolnikom itd. Po­
nieważ państwo musiałoby pokryć 
koszta tej operacji, kosztowałoby to 
skarb pąństwa około 80 miliardów fr. 
Pozostają dwa rozwiązania: albo dal-

sze prowadzenie rządowej polityki u- 
zdrawiania, trwającej od kilku miesię­
cy, albo podjęcie innej po!iŁyk’ ale z 
innym rządem.”

Rząd stawił więc wniosek o zaufa­
nie w formie konstytucyjnej w spra­
wie przyjęcia artykułów 123, 129, 130 
(zasiłki rodzinne) wedle prrojektu rzą­
dowego.

Drugi wniosek o zaufanie został po­
stawiony w sprawie przyjęcia drugiej 
części art. 103, który przewiduje, że 
jeżeli reforma podatkowa nie zostanie 
uchwalona przed 31 maja przez parla­
ment, rząd będzie miał prawo wprowa 
dzenia jej drogą dekretu.

Pozycja rządu jest tym razem tru­
dniejsza w Zgromadzeniu Narodowym. 
Obserwatorzy polityczni sądzą jednak, 
że obawy, iż niemożliwości stworzenia 
nowej większości oraz brak widoków

skuteczności innej polityki, mogą 
przyczynić się do nowego zwycięstwa 
p. Pinay.

*
Min. Louvel przyj?! górników z CFTC

PARYŻ, — Min. handlu i przemysłu, Lou­
vel, przyjął delegację Federacji syndykatów 
chrześcijańskich górników. Delegacja poru­
szyła w rozmowie ogólne położenie w kopal­
niach, a zwłaszcza sprawę zarobków.

Górnik polski zabity 
w kopalni belgijskiej

Marcinelle. — Śmiertelny wypadek 
przy pracy wydarzył się na szybie Ce- 
risier kopalń Monceau - Fontaine. 
Edmund Pokrywka, lat 18, zajęty przy 
pracach reparacyjnych na powierzchni, 
upadł tak nieszczęśliwie, że doznał 
pęknięcia c-iszki. Śmierć nastąpiła na­
tychmiast.

Wyrażamy głębokie współczucie ro­
dzinie śp. Pokrywki, dotkniętej tak bo­
leśnie tuż przed Świętami.

Delegacja F.O. u Premiera
PARYŻ. — Przedstawiciele F.O. zostali 

przyjęci przez Premiera, któremu przedsta­
wili żądania korporacji górniczej.

Interpelacja w sprawie żędań górniczych
PARYŻ. — Poseł Robert Coutant zgłosił 

w parlamencie Interpelację, zapytując rząd, 
„jakie zarządzenia zamierza wydać, aby 
spełnić żądania górników, przed wybuchem 
strajku, który zaszkodziłby gospodarstwu 
krajowemu”.

Francuski 2-motorowy samolot - amfibia 
rozbił się we mgle w flrdecbe, 5 zabitych

Samochód zmiażdżył rodziców 3 dzieci, 
powracających do domu 

z podarkami gwiazdkowymi
LE MANS. — Rodzice trojga dzieci, lat 

14, 11 1 5 miesięcy, zginęli w tragicznym 
wypadku na szosie Le Mans — Tours pod Le 
Mans.

Kolejarz Georges Petit, lat 40, a Maulsan- 
ne (Sarthe) powracał wieczorem do domu 
wraz z żoną. Oboje nieśli podarki gwiazdko­
we dla swoich dzieci. Szli obok siebie, z bo­
ku szosy, gdy na skręcie przed nimi pojawi­
ła się wielka ciężarówka, jadąca zygzakiem. 
Nim zdążyli zdecydować się, po kŁórej stro­
nie będą bezpieczniejsi, zostali wywróceni 1 
zniknęli pod ciężkim wozem. Obydwaj ponie­
śli śmierć na miejscu.

Szofer ciężarówki, Camille Bellard, oświad 
czył, że nie panował nad wozem, ponieważ 
złamała się kierownica

Tak pisze „Dz. Polski i Dz. Żołnie­
rza”, którego kierownik p. Kirkien zna 
dobrze stosunki w „polskiej” masone- 
ri, jako człowiek tego samego pocho­
dzenia co Adam Pragier, i zawdzięcza­
jący temuż zresztą bardzo wiek.

Tym więcej podpada, że p. Kirkien, 
podkreślając w „Dz. P.” stosunki „pol­
skiej masonerii w różnych biuiach O. 
N.Z., we Francji, Szwajcarii, W. Bry­
tanii, Stanach Zjednoczonych, krajach 
skandynawskich, starannie pomija 
jej stosunki i wpływy w polskim Lon­
dynie, gdzie przecież August Zaleski, 
Adam Pragier, Hełczyńki itd. są 
„braćmi” masońskimi prof. Henryka 
Kołodziejskiego.

Inny „brat” popierający politykę Za­
leskiego i Sosnkowskiego p. Schwarc- 
bart — który udawał w Radzie Nar. 
syjonistę — po wojnie nie pojechał 
naturalnie do Izraela — a działa w 
Nowym Jorku, podczas gdy jego se­
kretarz Lachs ma wielkie wpływy w 
warszawskim M.S.Z.

Grenoble. — W piątek o godzinie 12, 
minut 30 fermer z wioski Saint Bauzil, 
leżącej 12 km na południowy wschód 
od miast Privas w paśmie górskim 
Coiron w Ardeche usłyszał warkot mo­
torów samolotu, który rozbił się we 
mgle o górę na wysokości 500 metrów 
ponad poziomem morza i zapalił się. 
Płomienie samolotu pozwoliły na szyb­
kie odnalezienie miejsca katastrofy. 
Fermer po przybyciu na miejsce wy­
padku stwierdził, że 5 wojskowych 
stiaciło życie. Dwumotorowiec należał 
do bazy w Melun. Odbywał on loty 
próbne i miał być przeznaczony dla 
Marynarki Wojennej

Był to samolot „Ńord 1402”, przy­
stosowany do walki z łodziami podwo­
dnymi. Posiadał on nowoczesne urzą­
dzenia radarowe i silne uzbrojenie.

1 zabity, 1 ranny w wypadku samolotowym 
w Alpach

GRENOBLE. — Francuski Jwumotorowy 
samolot wojskowy, należący do bazy Salon- 
de-Province rozbił się w dniu 12 grudnia br. 
w rejonie przełęczy Fay, 10 km. na wschód

od Serres w Dolnych Alpach. Aparat rozle­
ciał się na dwie części w momencie uderzenia
o 
a

ziemię. Jeden z ludzi załogi poniósł śmierć, 
drugi odniósł ciężkie rany.

2 samoloty RAF wpadły do Morza Półn.
LONDYN. Dwa myśliwce odrzutowe

RAF wpadły do Morza Północnego w rejo­
nie portu Seaham w okręgu Durham. Brak 
wiadomości o losie kilkuosobowej załogi.

Dwoje dzieci spaliło się w chacie
Melun. — W piątek po południu powstał 

przypadkowo pożar w chacie drwala w lesie 
Aon. Matka, p. Lebrun, odprowadziła do 
szkoły starsze dziecko, pozostawiając w do­
mu troje młodszych, lat 3, 2 i 8 miesięcy. — 
Bratowej, mieszkającej w pobliżu, poleciła 
opiekę nad malcami. Ciotka dzieci, spo­
strzegłszy płomienie, rzuciła się na pomoc. 
Zdołała uratować 3-letniego chłopczyka, na­
tomiast 2-letni Gerard i 8-miesięczny Paweł 
spalili się żywcem.

ulatniającym się z pękniętej rury 
w Vendin-le-Vieil

la
LENS. — Przerażająca tragedia rozegra- 
slę w Vendin-le-Vieil, pod Lens. Małżon-
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Z procesu gestapowców

Syrenami samochodowymi przygłuszali krzyki
t o r t u r o wt 5?, n y c h ofiar

kowłe Herbez oraz ich córka Huguette, lat 
20 zmarli w nocy z środy na czwartek, za­
truci gazem, ulatniającym się z przewodu, 
prowadzącego z koksowni do gazometru w 
Lens. Herbez, lat 57 ,od niedawna był eme­
rytem, w wolnych chwilach pomagał p. 
Przybyłowl, właścicielowi przedsiębiorstwa 
transportowego.

P. Przybył zapukał w czwartek o 7.30 do 
mieszkania pp. Herbez w pobliżu przejazdu 
kolejowego szybu 8, aby prosić go o pomoc 
przy umocowaniu łańcuchów do ciężarówki, 
którą nie mógł ruszyć z miejsca (był to 
dzień gołoledzi). Nie otrzymując odpowiedzi, 
odszedł, chociaż zdziwiło go milczenie, bo­
wiem p. Herbez wstawał zwykle bardzo 
wcześnie. Roznosicie! gazet krótko po tym 
pozostawił gazetę na ławeczce w ogrodzie. 
I on nie zauważył nic podejrzanego.

W czwartek spostrzeżono w gazowni, że w

PARYŻ. — W db. piątek sąd przesłuchał 
dalszych świadków w procesie przeciwko ge­
stapowcom bandy Bergera. Podobnie jak po­
przedniego dnia, chodziło o świadków z pół­
nocno-wschodniej Francji, głównie rolników.
Kilku z tych patriotów zostało aresztowa­
nych w dniach 24 1 28 sierpnia 1944 r. Zam­
knięto ich następnie w piwnicach glmna-, 
zjum im. Chanzy, w Salnte-Menehoud, gdzie 
jeden po drugim byli poddawani torturom. 
Dla zagłuszenia krzyku ofiar, gestapowcy na­
ciskali na syreny samochodów, które były 
zaparkowane na placu przy gimnazjum.

Jeden ze świadków, p. T. Albl, mer wio­
ski, rozpoznał wśród oskarżonych, Favrlot, 
Roger oraz obydwóch Guicciardini, dawnych 
swoich katów.

Vendin-le-Viell uchodzi gaz. Na 800 m. sześć.
W czasie dalszej rozprawy doszło do incy- gazu, wysyłanych co godzinę, tylko około 500

dentu. Jeden ze świadków, p. Wiktor Marius 
rozpoznał w innym świadku, dr. Fernandzie 
Rousseau — który zeznawał już raz parę dni 
temu — człowieka, który z bronią w ręku , 
miał pilnować aresztowanych patriotów w | 
lokalu gestapo.

Dr. Rousseau zaprzeczył temu. Pan Wlk-1 
tor Marius rozpoznał wśród oskarżonych 
Denise Delfau, jaką tę agentkę gestapo, któ­
ra w towarzystwie innych zbirów naigrawa- 
ła się z zakutych w łańcuchy ofiar bandy 
Bergera, świadek oświadczył również, że po 
torturach gestapowcy zamknęli swoje ofia­
ry w chlewie, każąc im stać z rękami pod­
niesionymi do góry. W tym czasie świnie i 
wieprze gryzły aresztowanych w nogi.

ONZ respektuje prawa Francji w Tunisie i Maroku
Nowy Jork — Komisja Polityczna 

O.N.Z. zakończyła w piątek debatę nad 
sprawą Tunisu, przyjmując 45 głosa­
mi przeciwko 3, przy 10 wstrzymują­
cych się, rezolucję państw Poł. Amery­
ki. Rezolucja ta wyraża nadzieję, że 
rokowania francusko-tunizyjskie będą 
prowadzone bez zwłoki.

Rezolucja ta „zaprasza również za­
interesowane strony do wzięcia pod u- 
wagę, w swoich stosunkach oraz w 
regulowaniu różnic ,ducha Karty i do 
wstrzymania się od wszelkiego aktu 
albo zarządzenia, które groziłoby zwię­
kszeniem obecnego naprężenia”.

Poprzednio Komisja odrzuciła 27 
głosami przeciwko 24, przy 7 wstrzy­
mujących się, rezolucję państw arab- 
sko-azjatyckich, zalecającą utworzenie 
komisji Dobrych Usług, by pod jej 
kontrolą prowadzić rokowania francu­
sko-tunizyjskie. Komisja polityczna O. 
N.Z. odrzuciła również poprawkę arab­
ską do rezolucji państw Poł. Ameryki, 
by przewodniczący Zgromadzenia O. 
N.Z. śledził przebieg rokowań francu- 
sko-tunizyjskich i ewentualnie pospie­
szył z pomocą, jaką będzie uważał za 
konieczną.

Schacht otwiera bank w Duesseldorfie
DUESSELDORF. — Były minister skarbu 

III Rzeszy, Schacht, otwiera w Duesseldorfie,

Spokój w Maroku
CASABLANCA. — W Maroku panuje zno­

wu spokój. Gen. Guillaume, rezydent Francji 
w Maroku uda się w przyszłym tygodniu do 
Paryża, celem złożenia rządowi sprawozda­
nia w sprawie ostatnich zajść oraz powzię­
tych zarządzeń ochronnych.

Aresztowanie mordercy pp. Ribes i Sourait
Jeden z morderców pp. Ribes i Sourait, 

ofiar krwawych zamieszek w Casablance, zo­
stał aresztowany w piątek. Jest nim 21-letni 
Ben Kaddour Ben Djilalli. W czasie przesłu­
chania przyznał się on do zbrodni.

Szczegóły organizacji

krwawych rozruchów w Casablance

Manifestanci otrzymali rozkaz zabicia 
jak najwięcej policjantów, by zdobyć broń

CASABLANCA. — Policja ujawniła w 
piątek wieczorem, że przywódca ugrupowa­
nia nacjonalistycznego „Istiqlal”, Mohamed 
Larbl Abderrahman opowiedział w czasie 
przesłuchania, w jaki sposób jego partia 
zorganizowała krwawe rozruchy w ub. nie­
dzielę 1 poniedziałek.

Mohamed Larbl Abderrahman przyznał, że 
„Istiqlal” był zorganizowany w oparciu o ko 
mórki, podobnie jak marokańska partia ko­
munistyczna. Członkowie tej partii nie zna­
li się w zasadzie, jeśli chodziło o dwie różne 
komórki. Znakiem rozpoznawczym była me­
talowa łyżka, jakiej używa się przy wkłada­
niu obuwia. Łyżka ta była zakończoną 
ostrzem, które niejednokrotnie cięło jak 
brzytwa.

I Abderrahman ujawnił dalej, że przed roz-

ły przekazane ustnie 1 każdy manifestant 
miał otrzymać nóż lub coś w tym rodzaju. 
Wielką ilość tego rodzaju broni znaleziono w 
czasie rewizyj.

Manifestanci otrzymali rozkazy za­
bicia możliwie największej ilości osób 
ze służby bezpieczeństwa, by zdobyć 
ich broń. Rozruchy miały przybrać 
charakter ogólno-krajowy, aby tym 
sposobem przyciągnąć uwagę delega­
tów O.N.Z.

z początkiem przyszłego roku, bank pod fir- ruchami jego komórka „Istiqual” odbyła co- 
mą „Bank Hjalmar Schacht and Co”. najmniej cztery posiedzenia. Rozkazy zosta-

Po porażce państw arabskich w O.N.Z. 
iman meczetu w Egipcie wzywa

do „wojny świętej” przeciwko Francji
KAIR. — Podczas gdy do Kairu przybył 

płk. Adib el Chikakly, nowy dyktator syryj­
ski, prasa w Egipcie wszczęła gwałtowną 
kampanię przeciwko Francji i Anglii. Nadto 
w obecności gen. Neguiba odbyła się w me­
czecie kalrskim uroczystość religijna, w cza­
sie której tman meczetu El Azhar, szeik Ab­
del Latif Chashai, domagał się zerwania sto­
sunków politycznych, gospodarczych i kultu­
ralnych między krajami arabskimi 1 Francją. 
Co więcej, przywódca mahometański głosił 
zupełnie otwarcie „wojnę świętą” przeciwko 
Francji. „Wszyscy mahometanie na całym 
świecie, powiedział, mają obowiązek odda­
nia życia w obronie swycł) braci w Północ­
nej Afryce”.

W kołach miarodajnych nie bierze się po­
ważnie pogróżek Imana Chashai. Obserwato­
rzy dyplomatyczni przypominają, że przy­
wódcy religijni w świecie arabskim często 
już wzywali swych wiernych do „wojny 
świętej" przeciwko Anglii. Wezwania te jed­
nak nie odniosły skutku.

Obserwatorzy ci uważają, że następstwem 
apelu imana będzie raczej uspokojenie.

m. sześć, dochodziło do Lens. W piątek rano 
o godz. 8, pracownik gazowni p. Pechaud, 
Odnalazł punkt ulatniania się gazu : pęknię­
cie rury zaledwie kilka m. od mieszkania 
małżonków Herbez. Nie słysząc żadnego ru­
chu w domu, domyślił się nieszczęścia. Wraz 
z listonoszem podszedł do mieszkania pp. 
Herbez. Nie otrzymując odpowiedzi na pu­
kania, wybił szybę. Z wnętrza buchnęła silna 
woń gazu .Udali się przeto do pobliskiego 
biura dworcowego, by powiadomić żandar­
merię oraz gazownię, która natychmiast 
zamknęła przewody.

Żandarmi 1 policja byli niebawem na miej­
scu i weszli do domu pp. Herbez. W sypialni 
zastali leżącą w łóżku Huguette, nie dająca 
już znaku życia, śmierć zaskoczyła ją pod­
czas głębokiego snu. Małżonkowie Herbez le­
żeli martwi na podłodze. Prawdopodobnie, 
poczuwszy woń gazu, zamierzali podejść do 
okien i otworzyć je. Zasłabłszy upadli, by 
więcej nie powstać.

Dramat rodziny Herbez wywołał wielkie 
wrażenie w Vendln-le-Vleil 1 okolicy.

Żandarmi chodzą od fermy do fermy 
w Bretanii, spisując ofiary pudru Baumol 

Fabrykant pudru 
postawiony w stan oskarżenia

LORIENT. — Śledztwo w sprawie zatruć, 
wywołanych pudrem higienicznym Baumol, 
potrwa długo, ze względu na rozległość tere­
nu, na którym jest prowadzone.

żandarmi, chodząc od fermy do fermy w 
Bretanii, spisują ofiary zabójczego talku. — 
Prefektury dep. Flnistćre i Morbihan usiłu­
ją ustalić odpowiedzialność za zatrucie.

Pierwsze wypadki zatruć Baumolem na­
stąpiły w stycznia b.r., a dopiero w paździer­
niku pomyślano o zbadaniu Baumolu, w któ­
rym znaleziono arszenlk. Dlaczego to opóź­
nienie ?

Już w maju dwaj lekarze z Languivlc 
wskazali wydziałowi zdrowia w Morbihan, że 
u kilku dzieci spostrzegli wyrzuty nieznane-

go pochodzenia. Wydział zdrowia przepro­
wadził ankietę, która zakończyła się wnio­
skiem ,lż chodzi prawdopodobnie o nową for­
mę odry. Ludność przeto w dalszym ciągu 
posługiwała się Baumolem, a dzieci choro­
wały i umierały.

Matki niemowląt w dep. Morbihan żyją 
pod terrorem.

W Lorient każdego dnia czeka przed przy­
chodnią lekarską długi rząd matek, przyno­
szących dzieci do badania.

Sędzia śledczy Bellon w Bordeaux bada co­
dziennie akta sprawy .których ilość wzrasta 
z każdym dniem.

Aptekarz Cazenave został oskarżony o nie 
rozmyślne zabójstwo.

vv Bou-

(Foto: Record)
Dr. Bompard, sam w łodzi, w której przepływa poł. Atlantyk.

Dobrowolny rozbitek, dr Bompard 
się do

BOULOGNE-S.-MER.
Ze statku, płynącego do 
Martyniki, zauważono 
łódź dr. Bompard, w od­
ległości 1.300 km. od 
wysp Antylsklch. Jak 
wiadomo dr. Bompard 
podjął się samotnej po­
dróży na lodzi gumowej 
z Europy poprzez połud­
niowy Atlantyk do Ame­
ryki, jako dobrowolny 
rozbitek. Żywił się jedy­
nie rybami i wodą mor­
ską, aby zbadać warun­
ki życia rozbitków praw 
dziwych. Nie posiadano 
o nim wiadomości od 18 
października, gdy odpły­
nął z wysp Kanaryj­
skich. Obecnie jest pew­
nym, że dopłynie do celu.

żona dr. Bompard,
przebywająca
logne-sur-Mer, otrzyma, 
la telegram donoszący, 
że mąż jej jert zdrowy. 
Kapitan wspomnianego
wyżej statku zaproponował dr. Bompard książki i pomoc, ale dobrowolny rozbitek odmó 
wił. Dr. Bompard powiedział kapitanowi, że spodziewa się powitać Nowy Rok po drugiej 
stronie oceanu.



Głosy Czytelników

Czerwone macki nad Chambon-FeugeroIIes 
i La Rieamarie (Loire)

Agenci komunistyczni znowu otrzymali 
rozkaz na naszym terenie ażeby spisywać 
dzieci, uczyć je i potem urządzać masówki 
na cześć Bieruta.

Wiemy tutaj wszyscy Rodzice, że ci, któ­
rzy wiecznie chodzą po domach, nie są wca­
le nauczycielami, nie mają prawa naucza­
nia a więc tym samym nie mają prawa ani 
zbierać, ani spisywać dzieci. Niech najpierw 
swoje dzieci nauczą po polsku, bo to na­
prawdę jest bardzo śmieszne, że owi nauczy­
ciele chcą uczyć nasze dzieci, kiedy ze swo­
imi nie umieją się rozmówić po polsku. Każ­

dy człowiek pozbawiony poczucia godności 
własiiej, a takimi są wszyscy tutejsi agen­
ci, wypchnięty drzwiami, wchodzi oknem. 
Tak samo dzieje się na naszym terenie. Przed 
każdą bolszewicką masówką nachodzą nam

Konferencja wstępna dla utworzenia

Europejskiej wspólnoty dla spraw zdrowia
PARYŻ. — W piątek rozpoczęła w Paryżu 

konferencja wstępna dla zbadania możliwo­
ści utworzenia tzw. „Białej Wspólnoty”, or­
ganizacji europejskiej dla spraw zdrowia. — 
Chodzi w pierwszym rzędzie o oddanie do 
wspólnego użytku różnych zasobów poszcze­
gólnych krajów członkowskich, dla ulżenia 
chorym i kalekom. Między innymi utworzono 
by wspólny rynek dla lekarstw, równych a-

paratów i narzędzi chirurgicznych oraz no­
woczesnych instalacyj szpitalnych.

Na konferencji tej reprezentowanych jest 
16 krajów. Przewodniczy francuski minister 
zdrowia, p. Paul Ribeyre. Projekt utworzenia 
takiej wspólnoty wyszedł z inicjatywy fran­
cuskiej. Na pierwsze posiedzenie przybył 
min. Schuman, który w swym przemówieniu 
życzył delegatom owocnych obrad.

(Foto: Record)
Widok ogólny sali obrad w czasie przemówienia min. Schumana.

'' .... . " ■'

Najpomyślniejsza od 20 lat konferencja 
premierów Wspólnoty Brytyjskiej

Londyn. — Kanclerz skarbu, Butler 
mówiąc o ostatniej konferencji premie­
rów Wspólnoty Brytyjskiej, nazwał ją 
„najpomyślniejszą od 20 lat”.

Kanclerz zapowiedział, że ustalenie 
zasad gospodarczych na konferencji 
premierów pozwoli na opracowanie 
długoterminowych planów.

Konferencja zakończyła -się w pią­
tek.

¥
Zmiany w tytułach królowej Elżbiety II
LONDYN. — W czasie rozmów premierów 

9 krajów Wspólnoty opracowano zmiany, ja­
kie wprowadzone będą do tytułów królowej 
Elżbiety Tl. Zmiany te były konieczne ze 
względu na stały rozwój krajów objętych za­
sięgiem korony królewskiej.

Rosja zwróciła notę U.S.A, 
w sprawie samolotu, 

zmuszonego do lądowania na Węgrzech
MOSKWA. — Rozgłośnia moskiewska po­

dała do wiadomości, że rząd sowiecki zwró­
cił notę amerykańską w sprawie wydania 
samolotu transportowego „C-47”, zmuszone­
go do lądowania na Węgrzech przez sowiec­
kie myśliwce odrzutowe w listopadzie 1951 r. 
Malik, przedstawiciel Rosji w ONZ, oświad­
czył, jakoby nota amerykańska była skiero­
wana nie pod właściwym adresem, ponieważ 
samolot został zmuszony do lądowania na te­
rytorium Węgier i rząd węgierski skonfisko­
wał samolot.

Wiadomo, że USA wysłały jut odpowied­
nią notę do reżimu węgierskiego, domagając 
się zwrotu samolotu, lub wypłacenia odpo­
wiedniego odszkodowania.

13) (Ciąg dalszy)
— Rycerze! — mówiła — ktokol­

wiek jesteście, nie odmawiajcie pomo­
cy białogłowom, które zostawszy na 
drodze bez pomocy, same nie wiedzą, 
co począć. Do domu nam już nie dalej 
jak trzy mile, ale w kolasce osie popę­
kały i chyba nam nocować w polu 
przyjdzie; woźnicę posłałam do synów 
by nam choć wóz przysłali, ale nim 
woźnica dojedzie i wróci, ciemno bę­
dzie, a na tym uroczysku strach zo­
stać, bo tu w pobliżu mogiły.

Stara szlachcianka mówiła prędko i 
głosem tak grubym, że namiestnik aż 
się zadziwił, wszelako odrzekł grzecz­
nie:

— Nie dopuszczaj że jejmość tej 
myśli, byśmy panią i nadobną jej cór­
kę mieli bez pomocy zostawić. Jedzie- 
my do Łubniów, gdyż żołnierzami w 
ełużbie J, O, Księcia Jeremiego jesteś­
my, i podobna nam droga w jedną stro 
nę wypada, a choćby też nie, to zbo­
czymy chętnie, byle się nasza asysten­
cja nie uprzykrzyła. Co zaś do wozów, 
to ich nie mam, bo z towarzyszami po 
żołniersku komunikiem idę, alt pan 
poseł je ma i tuszę, że jako uprzejmy 
kawaler, chętnie nimi pani i jejmoś- 
ciance służyć będzie.

Poseł uchylił sobolowego kołpaka, 
gdyż znając mowę polską, zrozumiał o

domy, chociaż widzą, że szybko za nimi 
drzwi się zamyka. Powiadają, że mają u- 
rządzić początek roku szkolnego czy też 
gwiazdkę. Jakim prawem początek roku 
szkolnego, kiedy nie mają prawa nauczania? 
Jakim prawem nachodzą spokojne domy, że- 
brząc o dzieci?

Oświadczamy, że wara im od naszych dzie. 
ci. D'a dobrych pensyjek tych obywateli nie 
chcemy j nie będziemy narażać się. Niech nas 
nie nachodzą! Tajną robotę tych obywate­
li będziemy demaskować i w imię wygasłej 
konwencji kulturalno-oświatowej ostrzegam 
Polaków zdrowo myślących, ażeby stale czu­
wali i nie dawali wiary kłamstwom, które 
sieją agencj reżimowi na tutejszym terenie.

Swój

Królowa Anglii, będzie nosić tytuł „Elż­
bieta II, z łaski Boga królowa Zjednoczone­
go Królestwa W. Brytanii, Północnej Irlan­
dii i innych królestw i terytoriów, głowa 
Wspólnoty Brytyjskiej, obrońca wiary”.

Skazany na dożywotnie więzienie 
16-letni morderca nie wykazał 

żadnej skruchy
LONDYN. — Sąd brytyjski wydał w 

czwartek wyrok przeciwko dwom młodocia­
nym mordercom ,19-letniemu D.W. Bentley 
oraz 16-letniemu Ch. Craig. Pierwszy został 
skazany na karę śmierci, a drugi na doży­
wotnie więzienie. Sąd podkreślił w wyroku, 
że większą winę ponosi Craig. Uniknął on 
jednak kary śmierci jedynie dzięki niepełno- 
letności.

Sędzia oświadczył po odczytaniu wyroku, 
że Craig i jego towarzysz Bentley są jedny­
mi z najbardziej niebezpiecznych bandytów 
i że gdyby byli na wolności, to tworzyliby 
groźbę dla społeczeństwa.

Craig, który w czasie procesu nie wykazał 
najmniejszej schruchy, pYzy odczytywaniu 
wyroku uśmiechał się ironicznie. 16-letni 
zbrodniarz przepełniony był nienawiścią do 
policji i do władz sądowych, gdyż jego brat 
— również bandyta — został niedawno ska­
zany na 12 lat więzienia. Dlatego też z pre­
medytacją zastrzelił w dniu 2 listopada, po­
licjanta, George Miles.

Etter wybrany prezydentem Szwajcarii 
na rok 1953

BERNO. — Philip Etter wybrany został 
prezydentem Konfederacji szwajcarskiej na 
rok 1953. Etter sprawował już urząd prezy­
denta Szwajcarii w latach 1939, 1942 i 1947.

Przejmie on funkcje prezydenta od Karo­
la Kobelta w dniu 1 stycznia 1953 r.

co idzie i zaraz z pięknym komplimen- 
tem, jako grzeczny bojar, wystąpił 
poczem rozkazał sokolniczemu skoczyć 
po wozy, które były znacznie z tyłu zo­
stały. Przez ten czas namiestnik pa­
trzył na pannę, która pożerającego 
wzroku jego znieść nie mogąc, opuści­
ła oczy ku ziemi, a dama o kozackim 
obliczu tak mówiła dalej:

— Niech Bóg zapłaci imć panom za 
pomoc. A że do Łubniów droga jeszcze 
daleka, nie pogardzicie moim i moich 
synów dachem, pod którym radzi 
wam będziem My z Rozłogów-Siroma- 
chów, ja wdowa po kniaziu Kuncewi­
czu Bułyże, a to nie jest moja córka, 
jeno córka po starszym Kurcewiczu, 
bracie mego męża, któren sierotę swą 
nam net opiekę oddał. Synowie moi te­
raz w domu, a ja wracam z Czerkas, 
gdziem się do ołtarza Świętej Przeczy­
stej ofiarowała. Aż oto w powrocie 
spotkał nas ten wypadek, i gdyby nie 
polityka waszmościów, chybaby na 
drodze nocować przyszło.

Kniaziowa mówiłaby jeszcze dłużej, 
ale w tym zdała pokazały się wozy, 
nadjeżdżające kłusem, wśród gromady 
karałaszów poselskich żołnierzy p. 
Skrzetuskiego.

— To jejmość pani wdowa pc knia­
ziu Wasilu Kurcewiczu? — spytał na- 

। miestnik.

.Francja a niebezpieczeństwo niemieckie
napisał Jean Meunier — poseł i były minister

W szczególnie zawikłanej, obecnej 
sytuacji międzynarodowej, zagadnienie 
niemieckie, które specjalnie interesuje 
Francję, pozostaje bez rozwiązania

Projekt wspólnoty europejskiej, któ 
rego zasada pozyskała część opinii, 
staje się niemożliwy do wykonania ze 
względu na trudności zastosowania i 
kruchość podstaw gospodarczych i po­
litycznych, na których on się opiera. 
Jeśliby nawet zręczne pociągnięcie u- 
możliwiło jego przystosowanie jako 
systemu obrony zachodniej, to nawet 
wówczas nie dałby on sprawie niemiec­
kiej ostatecznego i zadowalającego roz 
wiązania.

Pozostałoby bowiem zawsze zagad­
nienie, w jaki sposób i kiedy doszłoby 
w przyszłości do zjednoczenia kraju, 
który pomimo wszystko nie porzucił 
tej zasadniczej nadziei.

Cokolwiek by wymyślono oraz 
I wszystkie przystosowania gospodar- 
| cze nie zmniejszą dążenia do zjedno­
czenia. To też wcześniej czy później

Ze względu na trudności gospodarcze wielu państw członkowskich

Komitet Wojskowy Paktu Atlantyckiego 
ograniczył plan obronny

66 dywizyj posiadać będzie Europa zachodnia
w końcu

Paryż. — Komitet Wojskowy państw 
Paktu Atlantyckiego, składający się z 
szefów sztabów 14 państw zakończył 
w Paryżu swoje prace i wyniki o- 
statnich narad przedłożone będą do za­
twierdzenia Radzie Atlantyckiej, zbie­
rającej się w Paryżu w najbliższy po- 
niadziałek. Według przewidywań Ko­
mitetu Woiskowego OTAN i na podsta 
wie danych dostarczonych przez same 
zainteresowane państwa Wspólnoty 
Atlantyckiej, siły obionne Europy za­
chodniej osiągną około 60 dywizyj w 
końcu 1953 roku.

Liczba ta jest niższa o 10 dywizyj 
od pierwotnych przewidywań w pla­
nach, zatwierdzonych przez Radę 
Atlantycką w lutym br. w Lizbonie. 
Również liczba samolotów w końcu ro­
ku 1953 będzie niższa od 7 tysięcy, 
zamierzonych na konferencji w Lizbo­
nie.

Francja zapowiedziała, że będzie mo­
gła zorganizować dodatkowo dwie no­
we dywizje piechoty do końca 1953 
roku. Włochy przyrzekły trzy nowe 
dalsze dywizje piechoty w rezerwie. 
Belgia i Holandia natomiast nie będą

Rosja i Chiny komunistyczne uczestniczę 
w obradach Międzyn. Czerwonego Krzyża

GENEWA. — W czwartek rozpoczęły się 
w Genewie obrady Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża. — 
Obrady trwać będą trzy dni do soboty 
włącznie. Francję reprezentuje p. Andre 
Franęois-Poncet. Wśród uczestników konfe­
rencji budzj duże zainteresowanie obecność 
delegacyj Rosji i Chin komunistycznych.

Gen. Eisenhower w ONZ
Gen. Eisenhower 

zwiedził ostatnio w 
towarzystwie przy­
szłego sekretarza Sta 
nu John Foster Dul- 
lesa siedzibę ONZ w 
Nowym Jorku, gdzie 
został przyjęty przez 
sekretarza general­
nego, Trygve Lie. Na 
zdjęciu od lewej do 
prawej: John Foster 
Dulles, Trygve Lie 
oraz gen. Eisenho­
wer w biurze Pearso- 
na, przewodniczące­
go Zgromadź e- 
n i a Ogólnego ONZ.

(C. O. 1., London)

— Nie! — zaprzeczyła żywo i jakby 
gniewliwie kniahini. — Jam wdowa po 
Konstantynie, a to jest córka Wasila, 
Helena — rzekła, wskazując na pan­
nę.

— O kniaziu Wasilu wiele w Lub­
niach rozpowiadają. Był to żołnierz 
wielki i nieboszczyka księcia Miichała 
zaufany.

— W Lubniach nie byłam — rzekła 
z pewną wyniosłością Kurcewiczowa — 
i o jego żołnierstwie nie wiem, a o póź­
niejszych postępkach nie ma co wspo­
minać, gdyż i tak wszyscy o nich wie­
dzą.

Słysząc to kniaziówna Helena zwie­
siła głowę na piersi, jak kwiat podcię­
ty kosą, a namiestnik odparł żywo:

— Tego waćpani nie mów. Kniaź

wystąpi na widownię sowiecki szantaż, 
którego zwiastunem była propozycja, z 
10 marca 1952 roku.

Czyż jednak można zamknąć oczy na 
światową rzeczywistość tylko dlatego, 
że rozwiązanie zagadnienia niemieckie­
go nie jest dostrzegalne?

Niebezpieczeństwo odrodzenia potę­
gi niemieckiej nie jest legendą i nie 
trzeba szukać daleko w historii, aby 
się o tym przekonać. Bezczelne odra­
dzanie się nazizmu uzasadnia nasze o- 
bawy pod tym względem tak samo, jak 
stanowisko partii najbardziej zbliżo­
nych do demokracji.

Lecz biorąc pod uwagę to rzeczywi­
ste niebezpieczeństwo i samowolnie od­
łączając je, można pominąć jeszcze o- 
gólniejszą rzeczywistość bez odkrycia 
sposobu je j zaradzenia.

Gdyż niebezpieczeństwo niemieckie 
stało się jeszcze większe przez wyko­
rzystanie go przez politykę sowiecką 
dla swego wyłącznego interesu.

Wiemy z doświadczenia, że Rosja

1953 roku
w stanie zwiększyć swoich sił obron­
nych w nadchodzącym roku.

¥

U.S.A, zwolnię tempo produkcji 
niektórych typów czołgów

WASZYNGTON. — Departament Armii 
ogłosił, że odłoży do 1954 roku produkcję nie­
których czołgów średnich. Produkcja np. 
czołgu typu „M-47” będzie całkowicie zatrzy 
mana w końcu 1953 roku, a produkcja czoł­
gu typu „M-48” zóstanie zwolniona już obec­
nie. Decyzje powyższe pozostają w związku 
z koniecznością uwzględniania najbardziej 
nowoczesnych wynalazków przy czołgach 
oraz położenia nacisku na czołgi ciężkiego 
kalibru. Ponadto armia amerykańska nie 
chce robić zapasów przestarzałych czołgów.

9 zabitych 
w czasie śnieżyc w IJSA

Nowy Jork. — Gwałtowne śnieżyce i 
burze w północno-wschodnich stanach 
U.S.A, spowodowały śmierć 9 osób, 
głównie na drogach w Nowej Anglii. 
W północnym Vermont komunikacja 
została zablokowana przez zaspy śnież­
ne.

4 uchodźców niemieckich straciło życie 
na skutek zatrucia gazem

STUTTGART. — Od kilku lat 4-osobowa 
rodzina uchodźców wschodnio - niemieckich 
oczekiwała na uzyskanie mieszkania w Stutt­
garcie. Wreszcie przed 4 tygodniami otrzy­
mała ona własne mieszkanie. Ponieważ od 
dłuższego czasu sąsiedzi nie widzieli nowych 
mieszkańców ,powiadom iii o tym policję, 
która przybyła do wskazanego domu, wywa­
żyła drzwi 1 znalazła na łóżkach cztery mart­
we ciała, zatrute gazem.

Wasil, przez straszliwy error sprawie­
dliwości ludzkiej skazany na utratę 
garłda i mienia, musiał się ucieczką 
salwować, ale później wykryła się jego 
niewinność, którą też promulgowano i 
do sławy go, jako cnotliwego męża, 
przywrócono; a sława tym większą być 
powinna, im większą była krzywda.

Kniahini spojrzała bystro na na­
miestnika, a w jej nieprzyjemnym o- 
strym obliczu gniew odbił się wyraź­
nie. Ale pan Skrzetuski, choć czło­
wiek młody, tyle miał w sobie jako­
we jś powagi rycerskiej i tak jasne 
wejrzenie, że mu zaoponować nie śmia­
ła, natomiast zwróciła się do kniaziów 
ny Heleny:

— Waćpannie tego słuchać nie przy 
stoi. Idź oto dopilnuj, aby toboły z 
kolaski były przełożone na wozy, na

sowiecka nie pomija żadnego znanego 
środka taktycznego i że jej dyploma­
cja jest partią szachów z udawaniem 
i fortelami, które nie są nigdy, tak jak 
nasze, utrudnione stałymi zasadami. 
Jej celem jest trzymanie narodów w 
napięciu.

Jak długo będzie istniała ta gra, tak 
długo będzie trwała niepewność co do 
niebezpieczeństwa niemieckiego i bę­
dzie ciążyć tak na bezpieczeństwie za-, 
chodnim, jak na pokoju świata, o któ­
rej to groźbie żaden zdrowo myślący 
człowiek nie powinien zapominać.

Ciężkie straty komunistów na Korei
Tokio. — Dowódca 8. armii O.N.Z., 

walczącej na Korei, generał 7an Fleet 
powiedział na konferencji prasowej w 
piątek, że komuniści zgromadzili ponad 
milion żołnierzy w północnej Korei, w 
tym ponad 700 tysięcy Chińczyków, 
jednakże armia ta poniosła ciężkie 
straty w czasie ostatnich zażartych 
walk w ciągu listopada br. o posiada­
nie wzgórz strategicznych w środko­
wej Korei Armie komunistyczne mia­
ły nie tylko wielkie straty w ludziach, 
ale również w sprzęcie, oraz w głów­
nych ośrodkach zaopatrzenia.

★
Walki w zachodniej Korei 

przy wsparciu artylerii i lotnictwa
TOKIO. — Od trzech dni toczą się zażar­

te walki w rejonie Jongchon w zachodniej 
Korei. Komuniści ponawiali dwa razy ataki 
przy wsparciu artylerii. Dowództwo alianc­
kie odpowiedziało ogniem ciężkiej artylerii 
i lotnictwa. W jednym tylko dniu komuniści

Wojna w Indochinach

Porażka Vietminhczykow 
w rejonie delty rzek

HANOI. — W ciągu ostatnich 48 godzin 
doszło do dwóch potyczek w rejonie delty 
tonkińskiej. W obydwu wypadkach wpjska 
Unii Francuskiej odniosły sukces. Około 100 
km. na południe od Hanoi poległo 88 Viet­
minhczykow. Garnizon Tan-Hai, w prowincji 
katolickiej Phat-Diem odrzucił atak Viet- 
ininhu, zadając im dotkliwe straty.

Badanie marynarzy statków zagranicznych, 
wplywajęcych do portów w U.S.A.

WASZYNGTON. — Specjalni inspektorzy 
amerykańskiego urzędu imigracyjnego będą 
z dniem 24 grudnia przeprowadzali badanie 
załóg statków zagranicznych, wpływających 
do portów w Stanach Zjedn.

Nowe przepisy bezpieczeństwa postana­
wiają, że odtąd członkowie załóg statków 
zagranicznych wpływających do portów ame­
rykańskich muszą przed zejściem na ląd pod­
dać się formalnościom urzędu imigracyjne­
go. ......

Ambasadorowie . Francji i W. Brytanii, w( 
Waszyngtonie zaprotestowali przeciwko te­
mu zarządzeniu.

Foster Dulles wezwał do wiary w ideały ogólno ludzkie:

wolności, demokracji i praw Człowieka
DENVER. — W przemówieniu przygoto­

wanym dla konferencji kościołów chrześci­
jańskich, obradujących w Denver, Foster 
Dulles ,przyszły sekretarz stanu wezwał A- 
merykanów do pogłębienia wiary w trwałość 
ideałów wolności, równości, demokracji 1 po­
szanowania Praw Człowieka.

Dulles przypomniał, że tak jak w okresie 
walk o własną niepodległość w 18 wieku, Sta­
ny Zjednoczone były krajem, który przycią­
gał najszlachetniejszych przywódców naro­
dów uciśnionych, tak i dziś USA winny być 
ośrodkiem walki z nowoczesną tyranią.

Dziś część świata znowu jest w okowach 
niewoli, a tyrani komunistyczni zagrażają 
reszcie wolnych narodów. Wolne narody win­
ny skupić się do walki o ideały wolności i 
równości, uświęcone wiekowymi tradycjami.

Dulles wezwał społeczeństwo amerykań­
skie do skupienia się wokół swoich przywód­
ców i udzielenia zdecydowanego poparcia 
ONZ, która jest wyrazem szlachetnych dą­
żeń i narzędziem do utrzymania pokoju. ONZ 
wymaga usprawnienia, ale jej dotychczasowe 
osiągnięcia i prace zmuszają nawet najwię­
kszego dyktatora Rosji do liczenia się z tą 
instytucją.

Omawiając uchwalone przez ONZ podsta­
wowe Prawa Człowieka przyszły sekretarz 
Departamentu Stanu apelował do wszystkich 
wolnych narodów i Amerykanów, by szano­
wali te zasady i uwzględniali je we wszyst­
kich instytucjach 1 decyzjach.

W całym śwlecie żyją narody, które cier­
pią. Tym narodom trzeba dopomóc. Społe­
czeństwo amerykańskie nie powinno ustawać 
w niesieniu pomocy nieszczęśliwym narodom

których z pozwoleniem ichmościów sie­
dzieć będziemy.

. — Pozwolisz jejmość panna pomóc 
sobie — rzekł namiestnik.

Poszli oboje ku kolasce, ale skoro 
tylko stanęli naprzeciw siebie po obu 
stronach jej drzwiczek, jedwabne fren 
dzle oczu kniaziówny podniosły się i 
wzrok jej padł na twarz porucznika, 
jakoby jasny, ciepły promień słonecz­
ny.

— Jakże mam waszmości panu dzię­
kować, — rzekła głosem, któren na­
miestnikowi wydał się tak słodką mu­
zyką, jak dźwięczenie lutni ’ fletów, — 
jakże mam dziękować, żeś się za sławę 
ojca mego ujął i za tę krzywdę, która 
go od najbliższych krewnych spotyka.

— Mościa panno! — odpowiedział 
namiestnik, a czuł, że serce tak mu 
taję, jako śnieg na wiosnę. — Tak mi 
Pan Bóg dopomóż, jakobym dla takiej 
podzięki w ogień skoczyć gotowy, albo 
zgoła krew przelać, ale gdy ochota tak 
wielka, przeto zasługa mniejsza, dla 
której małości nie godzi mi się dzięk­
czynnego hołdu z ust imć panny przyj­
mować.

— Jeżeli waszmość pan nim pogar­
dzasz. to jako uboga sierota nie mam 
jak inaczej wdzięczności mojej okazać.

— Nie pogardzam ja nim, — mówił 
ze wzrastającą siłą namiestnik, — ale

Małe sensacje 
z wielkiego świata

■ Pan A. Mathews, pochodzący z Auc- 
land w Nowej Zelandii daje już od 27 lat 
swoją krew dla ratowania istnień ludzkich. 
Oddał on już razem 37 litrów krwi.

■ Niemiecka wytwórnia chemiczna w 
Krefeld wynalazła nowy produkt, który 
zapobiega spadaniu oczek w pończochach 
damskich. Produkt nadaje się do każde­
go rodzaju pończoch. Fabryka otrzymała 
już szereg zamów eń ze Stanów Zjedno­
czonych. z krajów Beneluxu i ze Szwajca­
rii.

H W laboratorium na uniwersytecie 
Manchester (Anglia) zbudowano robota, 
który za pociśnlęclem odpowiedniego gu­
zika ,śpiewa” brytyjski hymn narodowy.

stracili cały batalion, z którego 450 żołnie­
rzy poniosło śmierć, a pozostali odnieśli ra­
ny lub dostali się do niewoli.

W piątek nadforteee amerykańskie bom­
bardowały komunistyczne ośrodki zaopatrze­
nia i koncentracje komunistów w rejonie 
Pyongyang.

Gen. Eisenhower przybył do Kalifornii 
po wizycie na Korei

SAN FRANCISCO. — Gen. Eisenhower 
przybył w sobotę do Kalifornii wraz ze 
swoimi najbliższymi członkami gabinetu. W 
niedzielę wieczorem odbędzie on w Nowym 
Jorku dalsze narady z Foster Dullesem, 
Wilsonem, admirałami oraz z innymi dorad­
cami wojskowymi i politycznymi.

Oczekuje się, że wyniki podróży Eisenho­
wera na Koreę oraz plany na przyszłość po­
dane będą do wiadomości w przemówieniu 
prezydenta Eisenhowera, jakie planuje on 
wygłosić w dniu 16 stycznia 1953 roku w 
uniwersytecie w Columbia.

W każdym razie Eisenhower nie tal, że nie 
ma widoków szybkiego zakończenia wojny 
koreańskiej.

Kapitan statku żydowskiego 
groził zatopieniem transportowca, 

jeśli jego ojciec nie zostanie 
mianowany ministrem

HALIFAX. — P. Abraham Graetz, kapi­
tan statku żydowskiego dostał nagle pomie­
szania zmysłów w chwili gdy jego transpor­
towiec znajdował się na Atlantyku, zbliżając 
się do wybrzeży amerykańskich. Kapitan 
Gretz wysłał depeszę do Tel-Avivu, grożąc 
zatopieniem statku, jeśli jego ojciec nie zo­
stanie mianowany ministrem. Odpowiedzia­
no mu, że prośba jego zostanie spełniona, jak 
tylko wpłynie do najbliższego portu. Kiedy 
statek przybył do Halifaxu (Nowa Szkocja), 
władze tamtejsze internowały kapitana 
Graetza, umieszczając go w szpitalu dla u- 
mysłowo chorych.

Zaginęła na Bałtyku duńska łódź rybacka
KOPENHAGA. — Duńska łódź rybacka 

zaginęła na Bałtyku. Panuje obawa, że łódź 
mogła być zatrzymana przez sowieckie we- 
dety patrolowe. Kilkakrotnie już bowiem 
zdarzyło się, że rosyjskie patrole marynarki rrj 
wojeąnej zaw-jacajy jo portów niemieckich 
duńskie statki, wyjeżdżające na połowy na 
wody Bałtyku.

za pośrednictwem różnych międzynarodo­
wych instytucyj dobroczynności.

Pomoc oficjalna za pośrednictwem pań­
stwa jest aktem o znaczeniu polityczno - 
gospodarczym, podczas gdy pomoc prywat­
nych instytucyj amerykańskich jest ciągłym 
ogniwem jednoczącym Amerykanów z ludź­
mi żyjącymi w niedostatku i nędzy.

Reforma podatkowa w Czechosłowacji 
nowę formę wyzysku mas pracujących 

i chłopów
PRAGA. — Czechosłowackie Zgromadze­

nie Narodowe uchwaliło 11 grudnia br. nową 
ustawę podatkową, która przewiduje pod­
wyższenie podatków od wszystkich zarob­
ków, zwiększenie podatków od gospodarstw 
rolnych, ubezpieczeń oraz od obrotów w ka­
sach oszczędnościowych i obrotów towaro­
wych.

Społeczeństwo czechosłowackie zdaje sobie 
sprawę, że nowe podatki uderzą w pierwszym 
rzędzie w robotników wszystkich kategorii 
i chłopów pracujących na własnych gospo­
darstwach oraz tych, którzy mają jeszcze 
jakiekolwiek oszczędności w bankach. Reżi­
mowy minister skarbu, Jarosław Kabes, o- 
świadczył w przemówieniu radiowym, że no­
wa ustawa skierowana jest przeciwko „ku­
łakom” i właścicielom nieruchomości, którzy 
w praktyce będą musieli płacić tak wysokie 
podatki, że zostaną pozbawieni wszelkich 
dochodów.

na tak wielki fawor zarobić długą i 
wierną służbą pragnę i o to tylko pro­
szę, abyś mnie imć panna przyjąć na 
ową służbę raczyła.

Kniaziówna, słysząc te słowa, zapło­
niła się, zmieszała, potem przybladła 
nagle i ręce do twarzy podnosząc, od- 
rzekła żałosnym głosem:

— Nieszczęście by chyba waćpanu 
taka służba przynieść mogła.

A namiestnik przechylił się przez 
drzwiczki kolaski i tak mówił z cicha, 
a tkliwie:

— Przyniesie co Bóg da, a choćby 
też i ból, przeciem ja do nóg waćpan- 
ny upaść i prosić o nią gotowy.

— Nie może to być, rycerzu, abyś 
waćpan dopiero mnie ujrzawszy, tak 
wielką miał do onej służby ochotę.

— Ledwiem cię ujrzał, jużem o so­
bie zgoła zapomniał i widzę, że wolne­
mu dotąd żołnierzowi chyba w niewol­
nika zmienić się przyjdzie, ale taka 
widać wola eBoża. Afekt jest jako 
strzała, która niespodzianie pierś prze, 
szywa, i oto czuję iej grot, choć wczo­
raj sambym nie wierzył, gdyby mi kto 
powiadał.

— Jeślibyś waszmość wczoraj nie 
wierzył, jakże ja uwierzyć dzisiaj mo­
gę?

L(Ciąg dalszy nastąpi)



 

Utrzymajmy nasze szkolnictwo
Wszyscy mówią o szkole polskiej. 

Każdy na swój sposób pragnie to za­
gadnienie rozwiązać. Dla emigracji 
polskiej we Francji sprawa szkoły pol­
skiej nie jest kwestią nową, jedynie 
tylko warunki istnienia tej szkoły ule­
gają zmiennym wpływom.' Jedno jest 
pewne, że emigracja nie traci z oczu 
szkoły polskiej i swoje szkolnictwo nie 
zależne stara się rozszerzyć, nie żału­
jąc na nie swego grosza.

Dlatego też Kongres Polonii Fran­
cuskiej postawił sobie jako pierwsze 
zadanie podtrzymanie tego szkolnic­
twa, śledząc jednocześnie przejawy 
szkolnictwa utrzymywanego przez re­
żim i szkolnictwa prowadzonego przez; 
nauczycieli niezależnych .

W tym też celu zwołał Zarząd Głów­
ny Kongresu zebranie Komisji Oświa­
towej, które odbyło się dnia 16 listo­
pada br. W zebraniu tym wzięli u- 
dział, pp. Lech, Ratajczak, Wawrzy­
niak, I. Olkusznikówna, Musielakowa, 
i Szłapka.

Ubiegły rok szkolny zamknęliśmy 
cyfrą 38 punktów szkolnych, przed-1 
szkoli i kursów czwartkowych, do któ-; 
rych uczęszczało około 2 000 dzieci. 
Prawie półtora miliona wydatkował 
Kongres na ten cel. (Sprawozdanie 
szczegółowe zda Komisja Rewizyjna.)

Około półtora miliona wpłacili ro­
dzice, posyłający dzieci do przedszkoli. 
Ta suma składa się z dobrowolnych o- 
płat, które wpłynęły bezpośrednio na 
ręce Komitetu zajmującego się daw­
nym przedszkolem. Liczba dzieci u- 
częszczających do naszych punktów 
szkolnych, duży wysiłek moralny i fi­
nansowy rodziców posyłających dzieci, 
oraz wspólny wysiłek w Zbiórce na O- 
światę, jest najlepszym dowodem doj­
rzałości duchowej emigracji i zrozu­
mienia doniosłych spraw szkolnictwa.

Z dniem 1 października bez żadnych 
nawoływań i odezw, wszystkie punkty 
szkolne rozpoczęły swoją działalność. 
Jednocześnie wpłynęły wnioski o u- 
tworzenie 5 nowych punktów szkol­
nych. W myśl zasady, którą przyję­
ła Rada Naczelna Kongresu, Komisja 
Oświatowa postanowiła, tak jak w ro­
ku ubiegłym, pomóc tym właśnie punk 
tom szkolnym. Musimy szczerze po­
wiedzieć, że wywiązanie się z tego jest 
bardzo trudne i skarbnik Kongresu nie 
jest w stanie pomagać regularnie. Dla­
tego Zarząd Główny Kongresu robi 
wszystko, aby trudności te stopniowo
pokonywać.

Zastanawiano się również nad gło­
sami, które domagają się utworzenia 
wspólnego Komitetu Szkolnego. Nic 
trudno jest stwierdzić,- że reżim, który 
posiadał dawniej 340 riaućzyfcieli, mń 
ich obecnie około 90. Władze francu­
skie utrzymują 42 nauczycieli polskich. 
CZP — 6 punktów szkolnych. Z tego 
wynika, że dziesiątki tysięcy dzieci poi 
skich nie są objęte nauką. Czy Kon­
gres nie zastanawiał się nad zaradze­
niem temu stanowi rzeczy? Czy nie 
myślał o utworzeniu Komisji Między- 
organizacyjnej? Tak! Pierwsze takie 
zebranie odbyło się w listopadzie 1949 
roku. Wzięli w nim udział delegaci 
wszystkich ośrodków szkolnych, łącz­
nie ze szkolnictwem średnim, przed­
szkolanki, nauczyciele i delegat ducho­
wieństwa.

W myśl tej konferencji doszło do u- 
tworzenia Komitetu Międzyorganiza-। 
cyjnego, który miał na celu poruczonąi 
opiekę nad całością szkolnictwa pol­
skiego we Francji. Akt utworzenia 
tego Komitetu podpisali: ze strony 
Kongresu pp. Lech, Ratajczak, Kudli­
kowski, ze strony CZP z Federacji O- 
brońców Ojczyzny pp. Grzona, Kędzia, 
Grochowski, Jurkiewicz, Chowaniec.

wszyscy zabierają się do uzdrawiania 
szkolnictwa i znowu domagają się u- 
tworzenia tego Komtietu, to widocznie 
przekonali się, że bez mas emigracyj­
nych nie można dojść do żadnego po- 

i zytywnego wyniku.
■ Ze względu na ważność tych zagad- 
; nień, Zarząd Główny poddał je pod 
: dyskusję na zebraniu Prezesów Komi­
tetów Niezależnych, które odbyło się 
30 listopada br."

Stwierdzono, że fakt stopniowego 
, przejmowania nauczycieli przez wła- 
; dze francuskie, emigracja przyjęła z 
wielkim zadowoleniem.

Niestety, cały szereg kolonii nie jest 
objęty nauczaniem. W niektórych 
wypadkach w danej kolonii nie ma 
jeszcze kursu języka polskiego. Np. w 
miejscowości X — nauczycielka miała 
być przejęta przez władze francuskie 
już dwa lata temu. Bez porozumienia 
się z kolonią „polski Paryż” założył 
sprzeciw. Rezultat jest taki, że 200 
dzieci od 2 lat ni® ma lekcji. Takich 
wypadków jest więcej!

Dobór nauczycieli, w niektórych 
wypadkach okazał się nieszczęśliwy i 
pozostawia wiele do życzenia. Są to 
wprawdzie wypadki nieliczne, ale jed­
nak istnieją i doprowadzają nawet do 
likwidacji punktu szkolnego.

Apelowano do nauczycieli o re­
gularne uczęszczanie na lekcja i o pod­
ręczniki. Są wypadki, gdzie jest jed­
na książka na całą klasę. Dzieci przez 
cały czas odpisują, albo czekają go­
dzinę i więcej na przybycie nauczy­
ciela W jaki sposób wyjść z tego?

Przede wszystkim musimy sobie raz 
na zawsze uprzytomnić, że emigracja 
polska nie jest emigracją politykierów. 
Jest to emigracja stała, która zadomo­
wiła się we .Francji. W myśl obowią­
zujących przepisów wszystkie dzieci 
uczęszczają do szkoły francuskiej.

Za całość wychowania dzieci i mło­
dzieży ponosi odpowiedzialność przed 
rządem i parlamentem we Francji — 
minister Oświaty, który otrzymał tę 
władzę nie po to, by mu inni cośkol­
wiek narzucali. Francja jest krajem 
wielkiej tolerancji, dlatego organizuje 

I naukę języków macierzystych dla emi- 
। grantów. Naszym obowiązkiem jest 
'------------------------------ ---- -------------------------------” '■ ■

Życie Charlie Chaplina j
Wizyta, jaką Charlie Chaplin złożył Eu­

ropie po 20 latach nieobecności stała się
triumfalnym pochodem! Witany owacyjnie, 
entuzjastycznie, przyjmowany po królewsku 
w Londynie i w Paryżu, sławny na cały 
świat, nieprawdopodobnie bogaty, szczęśliwy 
w kole rodzinnym składającym się z czwor­
ga dzieci i młodej, uroczej żony — czegóżby 
Chaplin mógł pragnąć więcej od świata? Są­
dzę, że kiedy on okiem ogarnia przeszłość — 
własne życie wydaje mu się najświetniej­
szym filmem — jaki kiedykolwiek on, lub 
jaki inny, genialny twórca mógł stworzyć!

Bo życie jest najbardziej pomysłowym 
„cyneastą”, obrazy, które ono rzuca na ekran 
świata są najbardziej fantastyczne, nieocze­
kiwane, istne bajki z Tysiąca i Jednej Nocy 
— a jednak realne, na mocnym realnym 
gruncie oparte. To realne podłoże, te we­
wnętrzne warunki, zawsze jednakie, powta­
rzające się w życiowych filmach, są ukry­
tymi sprężynami, my zaś widzowie, często ich 
nie dostrzegamy, bo nas zajmują dekoracje 
scen i ich barwność. Ale wniknijmy w głę­
boką treść życiowych filmów, które przesu­
wają się przed naszymi oczami, przekonamy 
się, że życie buduje je wprowadzając zawsze 
następujące trzy czynniki: wrodzony talent 
bohatera filmu, umiłowanie artystycznego 
„powołania”, praca niezmordowana, pełna 
wysiłków i zaparcia się siebie nad rozwojem 
talentu, nad daniem maksimum w artystycz­
nej działalności. Powodzenie nie jest czymś 
przypadkowym, jakimś niezasłużonym szczę­
ściem — ale nagrodą, zdobytym tvynikiem 
długoletnich trudów. W tym tkwi sekret po­
wodzenia artystów, którzy z nizin nędzy w 
przeciągu kilkudziesięciu lat wznoszą się na 
sam szczyt sławy 1 milionowej fortuny. Ta­
kim jest życie Charlie Chaplina!

Ponieważ w tym czasie istniały 3: 
Związki nauczycielskie, zostawiono : 
miejsce dla delegata nauczycieli.

Co pozostało z tego Komitetu?
Przy końcu miesiąca stycznia 1950 

roku, w godzinę przed zebraniem dele­
gatów tej Komisji, CZP wycofał swe­
go delegata, uważając, że tylko on re­
prezentuje emigrację i kwestia stosun­
ków oficjalnych z władzami francuski­
mi do niego należy. Wobec tego Ko­
mitet przestał istnieć. Jeśli obecnie

Wiadomości z BELGII’
Z życia Polaków w La Brouck

Polacy w La Brouck czyńą wszystko co 
możliwe, by podnieść życie społeczne i uczy­
nić z osiedla jednostkę społeczną taką jaką 
ono było dawniej.

Nie tak dawno odbyła się piękna uroczy­
stość parafialna, zapoczątkowana Mszą św., 
a zakończona uroczystą procesją. Nieomal 
wszyscy Polacy uczestniczyli w obchodź e, 
przy czym co szczególnie podnosiło i rado­
wało serce dorosłych, to bardzo liczny udział 
w uroczystości młodzieży.

Tego samego dnia odbyła się zabawa bel­
gijska, nazajutrz zabawa polska. Obie cieszy­
ły s'ę wielkim powodzeniem. Szczególnym 
wzięciem na zabawach cieszyły się polskie 
tańce narodowe, jak mazur i krakowiak.

„Bieda aż piszczy”
Chaplin urodził się 16 kwietnia 1889 r. Był 

synem 1 wnukiem aktora, mojżeszowego wy­
znania. Ojciec jego, baryton, był angażowa­
nym to tu, to tam do małych teatrzyków. 
Matka miała w swoich żyłach trochę krwi 
cygańskiej i występowała także na scenie w 
pantominach. Ot, taka „artystyczna bohe­
ma” żyjąca na przedmieściu, w ciemnej no­
rze, jakie tylko w wielkich miastach się spo­
tyka, „bohema” żyjąca z dnia na dzień, 
nie mająca zapewnionego jutra; dorywcze 
zarobki stanowiły całe jej utrzymanie. Char­
lie miał 5 lat kiedy warunki życia pogorszyły 
się znacznie. Ojciec jego, po bezowocnych 
próbach znalezienia pracy, zaczął pić z roz­
paczy i wkrótce zmarł. Nastała nędza. Je­
dyny siennik służył wdowie z dwojgiem dzie­
ci za posłanie, jedną parą obuwia posługi­
wali się wszyscy troje po kolei. Najlepszym 
wspomnieniem, jakie Charlie zachował z 
dzieciństwa, to były chwile kiedy przypa­
dała na niego kolej paradowania w bucikach! 
Były jeszcze inne dobre chwile! Charlie pa­
mięta je dobrze! Oto, widząc dzieci plączące 
z głodu lub chłodu, p. Chaplin wpadała na
pomysł zbawienia ich — grając najpiękniej­
sze role ze swego pantomlnowego repertua­
ru! Charlie zapomniał wtedy o wszystkim, 
był w siódmym niebie! Tych dwoje dzieci 
stanowiło jedyną publiczność oklaskującą p. 
Chaplin; dla utrzymania swego drobiazgu
przy życiu zajęła się szyciem, dającym choć

Benedykt CZAP AK. 
 

Alfons Ratajczak drugi w Hassel
Wielki bieg uliczny na około m’asta Hassel 

na przestrzeni 6 000 mtr., zakończył się zwy 
cięstwem zawodnika belgijskiego. Ratajczak 
zajął drugie miejsce w czasie 19 m. %'/8 s.

Charleroi. — Podaje się do wiadomości 
wszystkich członków P.O.W.N. okręgu Char­
leroi i Cendre, że nadzwyczajne zebranie od­
będzie się 4 stycznia 1953 r. w Maison-du- 
Soldat w Charleroi o godzinie 3 po południu. 
Wybór nowego zarządu P.O.W.N.

Z powodu, że dużo członków zmieniło swe 
adresy, prosj się ten komunikat uważać za 
zaproszenie. Zarząd Okręgowy.

dopilnowanie, by wszystkie dzieci u- 
częszczały na naukę języka polskiego. 
Nauczyciel w czasach dzisiejszych, to 
nie posada dla przyjaciela politycznego 
czy osobistego, ale posterunek naj­
ważniejszy obok kapłańskiego.

Paryż nie może wiedzieć co się dzie­
je w każdej kolonii, jeśli chodzi o szko­
łę polską. O tej szkole musi wiedzieć 
Komitet Towarzystw Miejscowych. 
Ten Komitet wiedząc dokładnie ile jest 
dzieci, winien porozumieć się z dyrek­
cją danej szkoły i prosić o otwarcie 
punktu szkolnego. Bowiem dyrekcja 
szkoły jest pierwszą władzą, bez któ­
rej nic nie może być załatwione. Tą 
drogą podanie idzie do Ministerstwa, 
które decyduje o otwarciu punktu 
szkolnego i o nominacji nauczycieli.

Mamy nadzieję, że przyjdzie mo­
ment, gdy nauczyciele polscy będą an­
gażowani drogą konkursu, do którego 
mają również prawo synowie emigran­
tów polskich, kończący szkoły we 
Francji. W ten sposób skończylibyś­
my wszelkiego rodzaju protekcje ze 
strony czynników politycznych pol­
skich. I wtedy dopiero nauczyciel pol­
ski będzie niezależny, a kursy języka 
polskiego stać będą na wysokim pozio­
mie. Takiej to szkoły emigracja prag 
nie i wierzy, że ją będzie miała. Błędy 
popełnione przez koła bliskie CZP w 
Paryżu mszczą się niestety i odstrasza 
ją dzieci od szkoły polskiej.

Kongres Polonii Francuskiej ze swej 
strony zapewnia, że uczyni wszystko, 
aby doprowadzić do naprawy stosun­
ków.

W tej też myśli i w tym celu prezesi 
Komitetów Tow. Miejscowych postano­
wili zwołać następną konferencję w o- 
statnią niedzielę lutego 1953 roku, któ 
rej przewodniczyć będzie p. Nowak, 
prezes Komitetu Niezależnego z Wa- 
ziers.

Konferencja ta będzie mogła spraw­
dzić, jak daleko posunęliśmy zagadnie­
nia oświatowe w poszczególnych kolo­
niach.

Oto droga dla naszego postępowania 
w kwestii oświatowej.

J. Kudlikowski
Sekretarz Generalny

Kongresu Polonii Francuskiej

est sensacyjnym filmem
lichy, ale pewniejszy zarobek niż deski sce­
niczne. Tak przetrwali jeszcze trzy lata.

Narodziny Chariot
Charlie Chaplin miał osiem wiosenek kiedy 

został przyjęty do trupy klownów, tam nau­
czył się tańca, akrobatykl i mimiki. żywy, 
bystry, patrzący na wszystko ciekawymi o- 
czami, obserwował nie tylko cyrkowych błaz* 
nów,swoich mistrzów, ale też swoich rówieś­
ników i w ogóle wszystkich ludzi spotyka­
nych w swoim otoczeniu. I tak pewnego razu 
zwrócił uwagę na człowieka, który chodził 
jak kaczka i szeroko rozstawiając nogi ko­
łysał się niezgrabnie w obie strony. To był 
pierwowzór „Chariot”. Chaplin zaczął na­
śladować tego człowieka, stwarzając pierw­
szą własną rolę, którą koledzy przyjmowali 
wybuchami śmiechu.

Chaplin przejął się swoim bohaterem, jego 
dalsze obserwacje 1 przeżycia wzbogacały 
Charlota, wyposażały stworzony typ w nowe 
rysy charakteru, a jego przygody w nowe 
sceny i sytuacje. „Obserwowałem i studiowa­
łem stale ludzi — pisał Chaplin — bo bez 
znajomości człowieka byłbym nic nie stwo­
rzył”.

Nie tylko obserwacje ale własne przeżycia, 
niejednokrotnie bolesne, rozszerzały i pogłę­
biały jego wiedzę o życiu.

Bolesne przeżycia
Mając 19 lat Charlie zaręczył się z 17-let- 

nią tancerką; cóż! kiedy byli zbyt ubodzy, 
żeby się pobrać. Wtedy Chaplin wyjeżdża do 
Ameryki zdobyć potrzebny dla stworzenia ro­
dzinnego ogniska majątek! Zdobywa go, po­
wraca do Londynu. Niestety, zastaje świeżą 
mogiłę, jego ukochana Hetty Kelly zmarła 
parę miesięcy przedtem. Wyjeżdża więc
znów w świat i odtąd życie jego staje się 
sensacyjnym filmem powodzeń, triumfów, 
sentymentalnych przygód 1 wzrostu fortuny!

Chariot zdobył sobie serce publiczności na 
obu półkulach. Jest w tej groteskowej po­
staci niepokonany optymizm, humor, wiara 
w życie i w ludzi. Chariot wyśmiany, zdra­
dzony, zbity, niezrozumiany przez otoczenie 
śmieje się, pomimo, wszystko i swym kaczym 
krokiem rusza śmiało dalej w życie!

Argus

Humor i satyra
Na pijaka

Nigdy nie pytam pijaka: — 
„Orientacja twoja jaka?”
Bowiem z góry jest mi znana: —
Pijana. * Nikt

*
Papugi

Ja bardzo lubię prześliczne papugi, 
Wszelkie języki są na ich, usługi.
Szkoda, że żadna w radości i gniewie, —
Co plecie — nie wie. Nikt

★ 
Cui prodest 

Dobrze mniemając o sobie sami 
Los nam złamali swymi myłkami. 
Sądzą, że byli politykami...
A byli tylko polityłkami... Nikt

Maszyna do obcinania papieru zaopatrzona w przyrząd bezpieczeństwa
Na brytyjskich Targach 

Przemysłowych, które od­
będą się jednocześnie w 
Londynie i w Birmingham 
od 27 kwietnia do 8 maja 
1958 r. zostanie wystawiona 
wraz z innymi modelami 
elektryczna maszyna do ob­
cinania papieru zaopatrzona 
w specjalne przyrządy bez­
pieczeństwa. Maszynę taką 
może obsługiwać nawet zwy 
kły robotnik nie fachowiec. 
Na zdjęciu jeden z przyrzą­
dów bezpieczeństwa tej ma­
szyny.

(C. O. I., London)

młodzi
Dodatek dla Młodzieży ii——

Do wszystkich młodych Polaków na wychodztwie
„Narodowiec'*, który za cel postawił 

sobie służbę polskiej emigracji, ze 
szczególną serdecznością odnosił się 
zawsze do młodzieży i jej potrzeb. 
Obecnie „Narodowiec” znów składa 
dowód swej troski o młodzież, przy­
gotowując jej miłą i przyjemną nie­
spodziankę.

Oto „Narodowiec" postanowił za­
pewnić polskiej młodzieży jej własny 
„dodatek”, który będzie się ukazywał 
co tydzień.

Kochana Młodzieży! Zapewne już z 
pierwszego numeru ocenicie, że w 
„Przyjacielu" znajdziecie prawdziwe­
go przyjaciela, doradcę i pomocnika.

Młodzież dobrze wykorzysta 
długie wieczory zimowe !

życie społeczne, które w okresie lata ule­
ga pewnemu zahamowaniu, poczęło tętnić na 
nowo. Młodzież licznie wypełnia sale zbiórek, 
uczęszcza na ćwiczenia, czyni przygotowania 
do występów na scenie. Rozpoczęły się go­
rączkowe przygotowania do różnych uroczy­
stości.

Młodzież ochoczo poświęca swój czas, nie 
szczędząc wysiłków i trudów. Ale śliczne też 
są owoce tej ofiarnej pracy !

Starszym gdy patrzą na was, serca rosną, 
a dziatwa przyrzeka sobie, że pójdzie za wa­
szym przykładem.

A nie brak też tu i trudności. Jedną z naj­
większych, to brak dostatecznego opanowa­
nia języka polskiego w słowie i piśmie. U- 
trudnia to przygotowania do występów sce­
nicznych, a dzielne nieraz jednostki, z powo­
du tych braków nie mogą wejść do zarządów, 
gdzie mogłyby oddać cenne usługi.

Jak więc temu zaradzić ?
Tu właśnie zarządy poszczególnych towa-

rzystw młodzieżowych powinny wystąpić z 
inicjatywą. Najlepiej w tym celu porozumieć 
się, celem założenia na okres długich wieczo­
rów zimowych kursu dokształcającego języ­
ka polskiego. Jeżeli yz miejscowości jest pol­
ski nauczyciel, napewno Wam nie odmówi 
pomocy. A kurs taki okaże się bardzo poży­
tecznym zarówno dla każdego z uczestników 
jak i dla Waszej pracy organizacyjnej.

Ponadto nie zapominajmy również o korzy­
staniu z polskiej biblioteki. Napewno nikt 
żałować nie będzie czasu poświęconego na ten 
cel. „Przyjaciel” zaleca Wam również czyta­
nie odcinków obydwu powieści ukazujących 
się w „Narodowcu”. „Ogniem i mieczem” 
Sienkiewicza, jest jakby pismem świętym dla 
każdego Polaka, a „Chata za wsią” Karszew- 
skiego jest również prawdziwym arcydzie­
łem.

A więc postarajmy się dostosować do tych 
zaleceń! I pamiętajmy, że : Korzeń nauki jest 
gorzki, ale owoc jej słodki !

Napewno na jego troskę wielką i ser­
deczną o Was odpowiecie zrozumie­
niem, zaufaniem i sercem.

Pamiętajcie, że wspólnie tworzyć bę­
dziemy jedną wielką rodzinę.

Starajmy się więc, ażeby nasz „Do­
datek dla Młodzieży" trafił do rąk każ­
dego młodego Polaka czy Polki, do 
każdej świetlicy, na każdą zbiórkę.

Napiszcie, jak się Wam podobają 
poszczególne działy „Dodatku dla 
Młodzieży”.

„Przyjaciel” na listy Wasze odpowie 
z prawdziwą radością.

Nadmieńmy na zakończenie że „Do­
datek dla Młodzieży” nie będzie rzecz­
nikiem żadnej organizacji i do wszyst­
kich odnosić się będzie z jednakową 
życzliwością, gdyż pragnie służyć ca­
łej młodzieży polskiej bez wyjątku.

Przyjaciel Młodzieży

Cudowny sen (Wspomnienie)

Pocląg z hałasem wpadł na stację. Wzru­
szony wysiadłem. Więc to jest ten Kraków, 
tak bardzo umiłowany przez wszystkich Po­
laków ?

Miasto pełne pamiątek drogich sercu pol­
skiemu !

skrzydłach jeszcze sześć mniejszych obra­
zów !

Oczu nie mogłem oderwać pełen podziwu.
Po wyjściu z kościoła, student opowiadał 

mi :
— Mistrzem, który tego dokonał był Po­

Lawne fortyłikacje Krakowa (Barbakan i Brałha Floriańska)

W drodze zapoznałem się z pewnym stu­
dentem, który również przyjechał zwiedzić 
miasto. Po wyjściu ze stacji powiedział ml :

„Do Krakowa zjeżdża każdy Polak, gdy 
tylko ma okazję. Nigdzie też nie ma nagro­
madzonych tylu pamiątek narodowych. Stąd 
do Krakowa przybywają tak często liczne 
pielgrzymki Polaków, bo to dla nas miasto 
jakby święte, o którym tak mówi Kornel 
Ujejski :

Nasz Kraków to jak namiot wodza
[wśród obozu, 

To jak ołtarz ofiarny w Ojczyzny
[świątyni.

Skąd płyną do nas 'tasła, rozkazy i siły, 
Gdzie każdy swoje śluby narodowe czyni.

Zwiedziliśmy razem rynek, Sukiennice i 
Bramę Floriańską, minęliśmy wiele kościo­
łów, — gdy nagle — w powietrzu zabrzmiał 
potężnie jakby niebiańska muzyka.

To hejnał z wieży Mariackiej — wyjaśnił 
mi mój towarzysz — i tam też pójdziemy, 
lecz wpierw zwiedzimy Wawel.

Z jakimż wzruszeniem wchodziliśmy do 
zamku na Wawelu. Siedziba królów naszych 
sprawiła na nas potężne wrażenie. Tam 
przecież mieszczą się grobowce królów pol­
skich ! Trudno opisać wrażenie, trzeba ko­
niecznie być tam samemu, ażeby to zrozu­
mieć.

A kopce, które się wznoszą : Kościuszki i 
legendarne Krakusa i Wandy !

Przejęci wracaliśmy, kierując się w stronę 
kościoła Mariackiego. I tu zobaczyłem ta­
kie dziwo, jakiego nie widziałem nigdy do­
tąd. Ponad ołtarzem — niby obraz rzeźbiony 
— z wypukłych, z drzewa rzeźbionych posta­
ci. A wszystkie wydają się żywe !

W środku Najświętsza Panna zasypia 
snem wiecznym na rękach Apostołów. A na

lak, Wit Stwosz. Arcydzieło to powstało pod 
koniec XV wieku. Sława Stwosza była tak 
wielka, że zza granicy otrzymywał pełno za­
mówień.

W tej chwili nagle drgnąłem L.. obudziłem 
się.

Przez długi czas nie mogłem zrozumieć, — 
że to był tylko... niestety, sen. Ale go nie ża­
łuję ! Obrazy które widziałem stoją mi przed 
oczyma jak żywe, tak, *e kiedyś gdy znajdę 
się naprawdę w Krakowie, będę mógł powie­
dzieć: „Jestem tu już drugi raz !”

  

Obrazek z życia
Opowiadanie to wcale nie sensacyjne, nie 

wyczytane w jakiejś fantastycznej książce, 
ani nie oglądane w żadnym niezwykłym fil­
mie. Poprostu taki sobie zwykły obrazek z 
życia. Napewno uszedłby nawet mej uwadze, 
gdyby nie... ból nogi. A bolała mnie rzetelnie. 
Ot, przypadkowa rana, nawet nie duża, ale 
bolesna, bo na samym kolanie. Siedzę więc 
sobie w pociągu, tak jak na człowieka skrom­
nego 1 cichego serca przystało — w prze­
dziale trzeciej klasy. Wyjechać musłałem, ja­
ko, że służba nie drużba — a akurat miałem 
załatwić pilną sprawę w okolicy Valencien­
nes. W ręce trzymam książkę, którą mi na 
stacji prawie gwałtem wcisnęła sprzeda- 
waczka, zamiast reszty drobnych z papiero­
sów. I to z takim jakimś szerokim uśmie­
chem...

No, nie szkodzi, mam przynajmniej teraz 
nad czym zastanawiać się.

„Bądźcie grzeczni" głosi tytuł i to zaintry­
gowało mnie. Nie mogłem też zrozumieć, 
dlaczego tę książkę właśnie, tak gorąco mi 
zalecała.

Czy może wydałem jej się prostakiem 
bez żadnej ogłady ? Hm, a może to jakieś 
rozporządzenie z Ministerstwa ? Zaciekawio­
ny oglądam. W pewnej chwili pociąg znów 
zatrzymuje się na jakiejś stacji, zdaje mi się, 
że przed Escaudaln. Do przedziału wspina się 
z trudem jakaś starsza kobieta. Za nią wcho­
dzi z wdziękiem młoda dama w pięknym fu­
trze, ślicznie ondulowana, w zgrabnych bu­
cikach, z wypudrowaną buzią. Ku mojemu 
zdziwieniu, starsza kobieta zwraca się (wi­
docznie do swej córki) w naszym polskim ję­
zyku: „Poszukaj gdzieś miejsca”. Teraz do­
piero spostrzegam, że przedział naprawdę 
jest przepełniony, to też zrywam się, chowam 

. książkę do kieszeni i ustępuję miejsca... Nie 
I zdążyłem jeszcze pomyśleć o dającym się 
! znowu we znaki kolanie, gdy czuła matula 
zwróciła się do wystrojonej panny : „Usiądź 
sobie córeczko!” No 1 co powiecie? Po chwili 
na moim miejscu siedziała ,uż wygodnie 
uśmiechnięta panna, a sędziwa matula, moje 
kolano 1 ja, kiwaliśmy się smutno w takt 
stukania pociągu... Przyznam się nawet* że 
przez chwilę chciałem wesołą pannę zmle- 

I szać piorunującym spojrzeniem. Tak się jed- 
! nak złożyło, że właśnie wtedy wyleciała mi z 
kieszeni książka, trąciła o moje kolano, i u 
samego czubka mojego trzewika położyła na­
pis : „Bądźcie grzeczni!”. Zarumieniłem się 
I obróciłem się w drugą stronę...

Na szczęście po dziesięciu minutach wysia­
dłem już, opuszczając pociąg 1 podróżnych, 
a unosząc tylko ze sobą pamięć o tym gorz­
kim przejściu, no i wlokąc z godnością za 
sobą bolącą nogę...

Uczmy się^ bawiąc • • •
Czy znasz swój kraj?

1) stolica Polski.
2) miasto w Polsce.
3) miasto wybudowane przez Kazimierza Wielkiego.
4) miasto w którym znajduje się obraz Matki Boskiej —• 

czczony przez Polaków.
5) . . . . miasto przemysłowe w Polsce.
6) kraj w którym po upadku Francji powstały Polskie Siły Zbrojne.
7) królowa polskich rzek.

Pierwsze litery czytane z góry na dół, dadzą nam nazwę wielkiego miasta polskie­
go, znajdującego się na Ziemiach Odzyskanych.

Czy znasz historię Polski?
1) . , nazwisko króla polskiego — zwycięzcy spod Wiednia.
2) miasto, w którego grotach ukrywał się Władysław Łokietek.
3) imię pierwszego króla polskiego.
4) . . ziemia na Północy, o którą Polska ze Szwedami wojnę toczyła.
5) . . . . « . część świata do której Polska należy.
6) nazwisko słynnego księdza - kaznodziei, znanego ze swych proroczych 

kazań sejmowych.
O . • • e naczelnik państwa. Wódz który walczył pod Racławicami.
8) drugie imię Kraszewskiego, pisarza, którzy napisał największą liczbę 

dzieł historyczny,
(Odpowiedzi ukażą się w następnym Dodatku).

SlIMRIMIEC P1R1I*

(Ciąg dalszy -

Pierwsza troska: ratować skarb
— Tak, udało mi się umknąć — rozmyśla Piotr Pi­

rat — ale nie wierzę, iż Holendrzy zaniechają poszukiwań 
i pościgu.

Słusznie, jest niewygodnie a także niebezpiecznie że­
glować z milionami.

Stary korsarz, pochylony nad mapą, szuka jakiegoś 
odpowiedniego miejsca, gdzie mógłby narazie ukryć swe 
skarby.

Wprawdzie na oceanie aż się roi od wysepek, ale któż 
może zapewnić, która jest jeszcze nieznana?

Na takich poszukiwaniach schodzi Piotrowi Piratowi 
kilka godzin.

— Jest! Jest! — wykrzykuje nagle. — Tam nikt nie 
znajdzie mojego złota...

Koralowa wyspa
Postanowione. Piotr Pirat wzywa swego przybocznego.

Odcinek nr. 70)

— Słuchaj. Ciebie i lekarza dopuszczam do tajemni­
cy. Popłyniemy do tej oto wysepki... Widzisz ją?... Tam 
schowamy nasze skarby. Po pewnym czasie, gdy się już 
uspokoi, to znaczy przestaną nas ścigać, wrócimy i po­
dzielimy się tym wszystkim...

Po kilku tygodniach żeglugi na widnokręgu ukazuje 
się poszukiwana wyspa. Wydaje się być niezamieszkałą.

— Oto czego szukałem! — Piotr Pirat zaciera dłonie.
Żaglowiec zawija do cichej zatoki.
Piotr Pirat dobiera jeszcze trzeciego marynarza i o 

brzasku dnia wszyscy czterej wywożą na łodzi skrzynki i 
worki.

— Widzieliście jak ukarałem Onufrego za zdradę?... 
— pyta, groźnie spoglądając po twarzach towarzyszy. —— 
Chyba nikt nie pokusi się o rzecz podobną?... Znajdę go 
na końcu świata!

/Cląy dalszy nastąpi/



Z życia organizacyjnego na Wychodztwie
L życia polskiej parafii w Sailaumines Wielki obchód uroczystości ku czci św. Barbary

(Foto: Parzvsz. Sailaumines)

w Noeux-les-Mines

(Foto: Parzysz, Sailaumines)

Dzień 7 grudnia br. był piękną i zarazem 
ożywioną niedzielą dla Polaków zamieszka­
łych w Noeux-les-Mines. Miejscowe Kat. 
Stowarzyszenie Mężów Polskich pod wczw7. 
św. Barbary zorganizowało uroczystą akade­
mię ku czci św. Barbar), swojej patronki. 
Z tej okazji, o godzinie 11.15 została odpra- 

! wioną Msza św. przez ojca misjonarza Po- 
. myko. z udz ałem miejscowych sztandarów za 
। żyjących i zmarłych członków Stowarzyszenia 
! oraz za wszystkich górników polskich pole­
głych na posterunku pracy.

Pieśni w czasie Mszy wykonało Koło Sp. 
„Wanda”. Zostało również wygłoszone piękne 
i podniosłe kazanie o doli górniczej i o św. 
Barbarze patrc-.Ke. czuwającej w podzie­
miach nad górnikami. Kazanie w7ygłosił ks. 
proboszcz Duda. W czasie Mszy św. mężo­
wie llctnie przystąpili do Komunii św. Ko­
ściół św. Barbary był tej niedzieli prze­
pełniony wiernymi. Akademia popołudniowa 
rozpoczęła się o godz. 16-ej. Sala Polska już 
przed tą godziną była szczelnie wypełniona.

Otwarcia uroczystości dokonał prezes p. 
Urbański Jan. Powitał on obecnych księży, 
prezesa K.T.M. p. Miłoszyka Antoniego, nau­
czycielstwo, państwo Pietrzaków i p. Micha­
łowskiego oraz wszystkich zebranych roda­
ków i rodaczki. Potem prezes K.T.M. prze­
mówił do publiczności o położeniu górników. 
W tym czasie przybyli księża z Polskiego 
Internatu św7. Kazim erza w Vaudrlcourt z 
chłopcami, którzy niebawem wystąpili na

93en!e z kilkoma pieśniami pod batutą ks. 
Krachulca. Młodzi śpiewacy zostali nagro­
dzeni hucznymi oklaskami, a prezes K.T.M. 
złożyC7 serdeczne podziękowanie księżom z 
Internatu za pracę dla polskości.

Następnie d'h Gross Wł., sekretarz miej­
scowych Mężów Kat. i wice-prezes Katolic­
kich Stow. Okręgu Bruay wystąp i z dekla­
macją pt. „Mazur”. Z kolei Ko’o Śpiewu 
„Wanda", którym kierują dyrygent p. Caliń- 
ski j prezes p. Romam Kubaś, wykona o kil­
ka pięknych pieśni, które nagrodziła publicz­
ność oklaskami. Chórowi terqu złożył osobi­
ste podziękowanie miejscowy proboszcz ks. 
Duda Roman. Wreszcie miejscowa młodzież 
zrzeszająca się w K.S M.P. wystąpiła z pię­
kną i wesołą sztuką „Zrękowiny u Druzga- 
ły”. Występowali w niej : Łukowski M„ 
prezes K.S.M.P., Baranowski Fr., Nawrot M. 
i Baranowski St.; druhny Grzem sławska Ja­
nina i Mejza Hąlina. Wywiązali się oni do­
skonale ze swych ról za co należy im się 
uznanie. Podczas akademii odbyła się lote­
ria i strzelanie do tarczy.

Uroczystość została zakończona odśpie­
waniem pieśni „My chcemy Boga”.

Katolickie Stowarzyszenie Mężów składa 
serdeczne podziękowanie polskim kupcem za 
pomoc w zorganizowaniu loterii. Serdeczne 
„Bóg zapiać” składa się wszystkim rodakom 
1 miejscowym organizacjom za upiększenie

Należność za kalendarz należy wysyłać 
zaliczką pocztową.

C E N A za 1
WE FRANCJI (z przes. poczt.) 280.— Fr. fr. 
W BELGII (z przes. poczt.) 40.— Fr. belg. 
W HOLANDII (z przes. poczt.) 3.— FI. hol. 
W W. BRYTANII (z prz. poczt.) 6.— Szyling.

Zbliżają się

Święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok
Pomyśl Szan. Rodaku, że pięknym, pożytecznym i tanim podarkiem, 

jaki zrobisz Twojej Rodzinie, Twoim Krewnym, Znajomym i Przyjacielem, 
będzie

książkowy Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy na rok 1953
Niechaj w każdej Rodzinie polskiej na Wychodźiwie znajdzie się 

na rok 1953 — „Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy"!
Do nabycia u wszystkich pp. Roznosicieli „Narodowca” lub wprost w Administracji: — 

Pisać na adres: „Narodowiec” — LENS (P.-de-C.).
egzemplarz wynosi:

W
W
W

NIEMCZECH (z przes. poczt.) 3,50 D.M. 
innych krajach europejskich 280.— Fr. fr.
KRAJACH ZAMORSKICH
(z przesyłką poleconą) 1.—Dol. am.

razem z zamówieniem, gdyż nie wysyła się za

We FRANCJI przekazywać można należność mandatem lub w znaczkach pocztowych.
Uwaga! Do każdego kalendarza dołączona jest MAPA POLSKI jako bezpłatny dodatek

............................Wyciąć i wysłać ną adres: „NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.)............. . ..............
Proszę wysłać natychmiast na poniższy adres 1 egzemplarz Ilustrowanego 

Kalendarza Wychodźczego na r. 1953. Należność 280 frs. załączam w znaczkach 
pocztowych — wysyłam mandatem, (niepotrzebne skreślić).

Imię i nazwisko :

Adres :

llll=lll=IIIEIIIEIIIEIII=lll=|||=||IEIII=IIIEIII=lll=IIIEIII=lll=IIIEIII=IIIEIIIEIIIEIIIEIII=ll!=lll=lll=lll=IIIEIII=lllQ

i udział w uroczystości. Gross Wł. -

Złote gody małżeńskie w Tucquegnieux
PORADY IcKARSKI^

iy 
m 
i 
i
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(Meurthe-et-Moselle)

W listopadzie odbyły się dwie p ęknę uro­
czystości w parafii Sallaum nes, świadczące 
o żywotności również 1 organizacyj star­
szych: 1) 30-lecie Istnienia Tow. Mężów Ka­
tolickich św. Józefa, na którym dekorowano 
xa zasługi dla Polskiej M sji Kat. pp. Rataj­
skiego, Adamczyka, Łukaszczyka oraz Kas- 
prowiaka i odegrano wspaniałe sztuki teatral 
ne „Prawda zwycięża” 1 „O.S”; 2) 25-lec'e 
Istnienia Koła Polek, na którym obdarowano 
plękiymi obrazami założycielki, panie: Do- 
latę, Karpińską, Kącikową, Błaszczykową, 
Romanowską । Hyżową, oraz rozweselono 
gość", miłymi przedstawieniami p. t.: „Dla mi­
łego grosza” 1 „Swarzeja w komisariacie”.

Obydwom Towarzystwom życzymy z serca 
„Szczęść Boże” w dalszej pracy dla Boga i 
Po’skl.

W osiedlu polskim w Tucquegnieux odbyła 
się piękna uroczystość złotych godów państwa 
Sekulaków, którzy należą do najstarszych 
członków Polonii miejscowej.

Pan Sekulak oraz jego małżonka, dobrze 
zasłużyli się sprawie polskiej na obczyźnie. 
We wczesnej ntodości wyemigrowali do 
Westfalii, gdzie podczas swego 24-letniego 
pobytu piastowali różne funkcje w towarzy­
stwach polskich. Zaraz po przyjeżdzłe do 
Francji (w maju 1924 r.) zabrali się oboje 
do pracy społecznej. Pan Sekulak założył To­
warzystwo Górników Polskich pod wezwa- 

I n em św. Barbary, w którym przez 20 lat

pełnił funkcje 
wspólnie ze ś.p. 
łożyła Bractwo 
przewodniczącą 
12 lat.

prezesa; żona natomiast 
księdzem Rogaszewsklm za- 
Róż. żyw., którego zestala 
i na stanowisku tym trwa

Oboje za swą gorliwą pracę dla Boga i 
Ojczyzny otrzymali odznaczenia Polskiej 
Misji Katolickiej. Towarzystwa tutejsze u- 
czyniły wszystko, by upiększyć dzień obchodu 
złotych godów małżeńskich przez państwo 
Sekulaków. Na Mszę św7., którą odprawił ks.

Z życia harcerzy we wschodniej Francji
L’Hopital (Moselle) — kolonia z której 

podczas ostatniego naszego pobytu przed wa­
kacjami tyle wynieśliśmy miłych wspom­
nień znowu gościła nas na rozpoczęcie na­
szych kursów zastępowych II Okręgu Z.H P. 
(wschodnia Francja) w dn ach 29 i SO XI. 
br.; 29 XI. zaraz po przy jeździć wleczorny-
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ml pociągami udaliśmy się na wrspó'ny har 
cerski kominek, po czym część uda a się do 
rodzin polskich na noclegi, część zaś, z 
kolonii najbliższych, rozjechała się do swo’ch 
domów, aby nazajutrz powrócić na zajęcia. 
Długo w gościnnych domach gwarzono, prze­
cież tyle było do opowiadania po naszych 
obozach, no i z życia kolonijnego.

Rano, wstających przywitał ulewny deszcz, 
który już nas nie opuścił do końca kursu. 
Podczas tej ulewy musieliśmy iść na swoje 
zajęcia (najbiedniejsi byli ci co rano przy­
jechali pociągami, kawał drogi muslelj iść
w ulew'e

wByl czlowiHr^ co shp- Szekspir zwał” ’
Zadaniem teatru jest uczyć, wychowywać, gedii „Króla Lira”, zawartej choćby tylko w

Mikroby w ludzkim ciele
Większość zachorzeń w ludzkim or-’ osobami i unikać miejsc, w których 

ganiźmie powoduje rozwinięcie się w i gromadzi się zbyt wiele osób. Lekarza
nim mikrobów albo zarazków. W ten1 zawezwać w poważniejszych wypad- 
sposób choroby powstałe nazywa się kach.kach.

bawić i naprawiać. Młodzież Katolicka w 
Sailaumines wszystkie te ausady stara się 
wprowadzić w czyn. Warunkiem jednak tego 
są odpowiednie sztuki odpowiednich auto­
rów. Dlatego wybierała ona zawsze pisarzy 
na najwyższym poziomie: Słowacki (Balla­
dyna), Rostworowski (Niespodzianka, Prze­
prowadzka, U Mety, Miłosierdzie. Judasz z 
Kariothu), Kossak Szczucka (Gość Oczeki­
wany). Nazwiska dopiero co wymienione mó- 
mią za siebie i... za naszą Młodzież.

Są zarzuty: sztuki wasze stoją na zbyt 
wysokim poziomie, — ludzie ich nie rozumie­
ją, — stroje i dekoracje kosztują.

Odpowiem :
Dzieła te są napisane nie dla 10-ciu profe­

sorów uniwersytetu, ale dla całego narodu. 
Trzeba włęc je rozpowszechniać i populary­
zować.

Lud nasz na emigracji nie jest wcale tak 
ograniczony, aby nie zrozumiał słów Juliu­
sza Słowackiego z Balladyny:

tych słowach szalejącego z bólu ojca:
„Ty myślisz, że to tak wiele,
Gdy wściekła burza do skóry przenika?
Niewdzięczność córek — czy nie jest to, 

jakby te usta
Pogryzły rękę tę za to, 

że strawę im podawała ?

harcerkom z Creutzwald). W przerwie udano 
się na Mszę św. do kościoła, po czym znowu 
na zajęcia, z kolei na obiad. Lecz wszystko 
znosiliśmy z uśmiechem, dziwiąc się nadzwy­
czaj, że mimo tej niepogody, tylu, Polaków 
zjawiło się na popoludn’owym kominku, 
prowadzonym ze znaną swobodą przez phm. 
Mlndikowskiego Edzia!

W obszernym programie kominka jak w 
kalejdoskopie zmieniały się śpiewy, tańce, o- 
krzyki, pokazy; tutaj wodziły rej harcerki z 
Creutzwald i Hettange-Grande, to znowu

uznanie należy się zwłaszcza

::

Państwo Sekulakowie

Szczęsin/ Sołtysiak. Towarzystwa wysłały 
swe sztandary. Ks. Proboszcz wygłosił też 
bardzo podniosłe kazanie, W którym wskazał 
na zasługi Jub latów. Pienia rei gijne wyko­
nał! Chór Kościelny im. św. Cecylii pod batu-

swoimi wierszykami podbiły serca zuszki Ze- tą p. Patkowskiego. Po ceremonii kościelnej 
niu, Janek, Inka z L’Hopital, by wreszcie w ' cdbyło się przyjęcie w sali Cercie, gdz c przed 
końcowej fazie przejść w podniosłym nastro-' stawicleie Towarzystw z ks. prob. Soltys'a-

Co? Czy do tego córki go przywiodły? 
Nie ocaliłeś nic? Wszystkoś im oddał?

A mądrość błazna królewskiego, czy 
tak niezrozumiała dla starego górnika 
bogatego kupca:

też 
czy

iy,

„Gdy ojciec łachem okryty, 
Dzieci ślepotę udają, 

Lecz gdy ma worek nabity, 
To go uprzejmie witają.

Fortuna, dziewka to taka: . . , 
Nigdy nie wpuści biedaka”. . 

czy potrzeba w ogóle chodzić do szko- 
aby zrozumieć dalsze wywody tego

ju do wspomnienia skierowanego przez na­
szego komendanta Blbiego l:u tym, co pole­
gli w bitwie o Monte-Cassino — łącząc się
w tej chwili z uroczystościami przekazan a 
„Lampy braterskiej” sierocie polskiej przez
Matkę-W.oszkę, z uroczystości organizowa-;
nej przez Zw. Kombatantów Polskich w 
Rzymie! Ciche słowa modlitwy za poległych 
nie jedną wyc’snęły łzę z oka. Smętnym 
„Idzie noc” zakończył się kominek, po czym
harcerstwo

kłem, składali Jubilatom życzenia oraz wrę­
czali upominki. Na uroczystości tej zgroma­
dziła s'ę cała rodzina państwa Sekulaków.

Jubilaci pochodzą z Wielkopolski ze wsi

chorobami zakaźnymi albo zaraźliwy­
mi. Zakażenia mikrobami mogą być 
dwojakie, to jest miejscowe i ogólne. 
W wypadkach umieszczenia się zaraz­
ków w jednym miejscu ciała powstaje 
zapalenie komórek. Zarazki chorobo­
twórcze mogą się mieścić na skórze, 
pod skórą, w migdałkach, w nosie, lub 
w jakiejkolwiek innej części ciała.

Zdarzają się wypadki, źe mikroby 
nie osiedlają się w jednym miejscu, ale 
po dostaniu się do ciała rozbiegają się 
wszędzie. Taki stan rzeczy powoduje 
ogólne zakażenie. Tego rodzaju zakaże­
nie może spowodować Kardzo niebez­
pieczną chorobę, a czasami śmierć, je­
śli na czas nie nastąpi leczenie.

Organizm w ogólnych zakażeniach 
reaguje przede wszystkim podniesie­
niem się temperatury, czyli gorączką. 
Dawniej sądzono, że leczenie należy za­
czynać od usuwania gorączki, wskutek 
czego często gorączkujący pacjent roz­
stawał się z tym światem. Dokładne je­
dnak badania lekarskie wykazały, że 
gorączka jest właśnie znakomitą bro­
nią przeciw zarazkom. Teraźniejsi le­
karze uważają gorączkę umiarkowaną 
za rzecz korzystną dla pacjenta i 
często sami starają się o jej wywoła­
nie, rozumie się umiarkowanej, ponie­
waż są granice wytrzymałości organiz­
mu na wyższą temperaturę ciała, któ­
rych nie wolno bezkarnie przekroczyć.

Aby uniknąć zakaźnych chorób po­
winno się przede wszystkim trzymać 
ciało w czystości, odżywiać się racjo­
nalnie, dobrze przewietrzać mieszkania,

Muzyka - Śpiewniki
Nauka - Zabawa

Z. Andrzejowski i A. Harasowski : SKARBIEC 
PIEŚNI POLSKIEJ. — Zbiór 142 najpiękniejszych 
pieśni polskich w układzie na głos i fortepian 
(słowa i nuty). Pokaźny tom dużego formatu, 
oprawa płócienna. — Cena: fr. 1.350^—

A Kowalski : KIERUNEK WISŁA. — Zbiór 
pieśni w układzie na chór męski z fortepianem 
(słowa i nuty). — Cena fr. 290v—

S. Moniuszko :
i nuty. Trzy arie
aria Skoluby: 
mieszany: .,]

STRASZNY DWÓR. — Słowa
aria Stefana

Ten zegar stary'
Cisza dookoła”; 

mazur na chór
Hej, zagrajcie ml siarczyście”.

Cena fg>. 340^_
S. Niewiadomski : JAŚKOWA DOLA. — Sło­

wa M. Konopnickiej. Dziewięć pięknych pieśni, 
układ na głos i fortepian. — Cena fr. 620.—

M, Karłowicz : 6 PIEŚNI. —• Opus 1 (słowa
i nutyk — Cena fr, 295.—

3L Kąrłowiez : ti PIEŚNI. — Opus 3 (słów*--- 
^nutyL — Cena fr. 295.—

A. Harasowski : MELODIE POLSKIE. — Par­
tytura i głosy orkiestralne na orkiestrę dęta. — 
Cena fr. 1.600—

Wilczej powiatu jarocińskiego. Pan Sekulak a szczególnie sypialnie, zachować O-
1 4- w-» «-» A 14<1 ńtił-iirn . . - - * — -liczy lat 73, żona jego 74. Państwu Sekula-

kom za prace i poświęcenie się życiu spo­
łecznemu, składa się serdeczne podziękowa­
nie oraz życzy dalszego zdrowia w życiu. Do

strożność w obchodzeniu się z chorymi

mlejwowe podejmował", |irzy.. iyczeń tych prZyleeZa slę również wyda,™!- 
dvevina herhaia , „la. kiem > «*«» ..Narodowca”. SzczęSo Boże i

OBSERWATOR
jezdnych tradycyjną herbatą z plackiem. • 

Uczestnik.

„Matko, w lesie są maliny.
Niechaj idą w las dziewczyny... 
Która więcej malin zbierze, 
Tę za żonę pan zabierze”.

Czy robotnik nie wczuje się w dolę i nle-
dolę biednych rodziców, kształcących syna 
na profesora lub na doktora? (Niespodzian­
ka).

Czy nie potrafi współczuć biednemu stu­
dentowi, uczącemu i mozolącemu się gdzieś 
w norze na strychu? (Przeprowadzka). i

Czy nie rozezna różnicy między krwawą 
rewolucją a twórczą ewolucją? (Miłosier­
dzie).

Czy nie widzi zbyt wielkich różnic spo­
łecznych i majątkowych? (U Mety).

Czy nie ma serca, aby w sierocie zobaczyć
proszącego Jezusa? (Gość 

Czy nie potrafi rozeznać 
riothu tak często siebie?

Szczytem 1 nauczycielem

Oczekiwany), 
w Judaszu z Ka-

dramaturgów na
setki lat- jest i będzie angielski Szekspir. I

Kto nie słyszał jeszcze tego nazwiska? 
Najpiękniejsza o^nim monografia wyszła w 
Polsce tuż przed wojną, pióra Hemmerlinga, 
p.t. „Był człowiek, co s'ę Szekspir zwał”. Ty- , 
tuł sam składa najlepiej hołd temu najwięk- I 
szemu dramaturgowi świata: że był on też
tylko człowiekiem ze wszystkimi ludzkimi

„śmiesznego mędrca” (Feliks Wawrzyniak): 
„Miej więcej niż posiadasz, 
Mów mniej, niżeli pojmujesz, 
Mniej niż posiadasz pożyczaj,
Miast chodzić, jeździć miej zwyczaj... 
Porzuć picie, porzuć dziewki, 
Pilnuj domu i sakiewki.
To ci wszystko procent da, 
Więcej, niźli sto od sta”.

Wyprowadzenie takich sztuk pociąga za 
sobą zbyt wielkie koszta, a do kasy towarzy­
stwa wpływa za mało tysięcy!

Takie rozumowanie jest wielkim błędem 
organizacyj. Czy nasze towarzystwa mają w 
ustawach jako cel zbieranie pieniędzy i urzą­
dzanie wieczorków płatnych z kasy? Vve 
wszystkich ustawach czytamy, że celem da­
nego towarzystwa jest szerzenie oświaty, 
wychowanie, zachowanie mowy ojców, kul­
tury, wiary, żądając od ludzi pieniędzy za 
bilety i gremialnego udziału w uroczysto­
ściach, trzeba im w zamian coś dać. Dlatego 
z przyjemnością konstatuję, że Polska Mło­
dzież Katolicka w Sailaumines podejmuje się 
z niezmiernym wysiłkiem woli, — tej do­
brej woli, — przeprowadzania takich imprez 
kulturalnych, jaka czeka wszystkich w nie­
dzielę, dnia 14 grudnia br., w sali „Foyer 
Municipal" w Noyelles sous Lens, z wstrzą-

Obchód listopadowy w Merlebach-Freyming

---------------- 1 ze wszystkimi ludzkimi sająCą tragedią „Król Lir” Szekspira na 
wadami, jak każdy, ale dlatego właśnie r o- czele. Przez całą pracę organizacyjną Ka­
zu m i a ł człowieka, i króla i chłopa, znał tolicka Młodzież w Sailaumines pomaga wal- 
jego namiętności, wytykał je, smagał moc- nje swemu duszpasterzowi w służbie Bogu, 
nym słowem, jak biczem, karał, wyśmiewał, prawdy, Dobra i Piękna, za co składam Jej
*■ «~x !■» w r zl re 1 <X X7 1*51 w • _____1 _ _ 1___ ___ _ _ X ™zohydzał... aby poprawić.

Czy lud nie wie, co to jest niewdzięczność ? 
Czy człowiek bez matury nie zrozumie tra-

publicznie swe skromne uznanie a serdeczne
dzięki.

(—) Ks. Januszczak Miecz.

Ostatnia próba 
przed występem

W Operze Pary­
skiej odbyła się pre­
miera popisu baleto­
wego p.t. „Etiudy”, 
kreacji baletmistrza 
Harolda bandera. Na 
zdjęciu: bander u- 
dziela ostatnich wska 
zówek Michałowi Re­
nault.

(Foto: Record

W dniu 11 listopada br. Stowarzyszenie 
Rezerwistów i byłych Wojskowych w Merle­
bach - Freyming, zorganizowało obchód listo­
padowy. •

O godz. 8-ej rano ks. proboszcz Jan Gocki 
odprawił Mszę św. w kościele parafialnym w 
Merlebach, za poległych żołnierzy oraz człon­
ków Koła. Na Mszy św. były obecne sztan­
dary polskie Chóru Kościelnego, Bractwa 
Różańca Zyw., Harcerstwa oraz Rez. i b. 
Wojskowych. Podczas Mszy św. śliczne pie­
śni śpiewał miejscowy Chór Kościelny.

O godz. 11-ej wszystkie sztandary polskie, 
z licznie zebraną Polonią brały udział w po­
chodzie z Francuzami do pomnika Niezna­
nego żołnierza, gdzie prezes K.T.M. p. Waw­
rzyniak złożył wieniec w imieniu Polonii 
Merlebach-Freyming.

O godz. 16-e-j w sali p. Dleudonnć w Mer­
lebach odbyła się akademia. Prezes Stow. 
Rez. i byłych Wojskowych kol. Tudrej otwie­
rając akademię powitał zebranych, między 
Innymi patrona Chórów Kość, wschodniej 
Francji ks. prób. Gockiego; prezesa Ii-go 
Okręgu F.P.O-O. kol. Rule; prezesa okręgo­
wego Chórów Kość, wschodniej Francji oraz 
prezesa miejscowego Chóru Kość. p. Jani­
szewskiego; pana Michalczaka; nauczycielkę 
polską panią Swigoniową, prezesa K.T.M. p. 
Wawrzyniaka; prezesa K.P.H. p. Mikołajczy­
ka, prezeskę Tow. Polek panią Motałową, 
prezeskę Bractwa Róż. żyw. p. Gawrońską, 
drużynowego Harcerstwa z 1’Hopital p. Mi- 
dnikowsklego. Harcerstwo z Merlebach, 
Chór Kościelny z Merlebach oraz wszystkich 
zebranych.

Po powitaniu uczczono jedną minutą ciszy 
pamięć braci, którzy polegli na polu chwaiiy. 
Następnie odśpiewano „Jeszcze Polska nie 
zginęła”.

Druh Midnikowski wystąpił z zuchami z 
1'Hopital, którzy wygłosili kilka wierszyków 
patriotycznych i odśpietrali „życie w obozie”. 
Zebrani nagrodzili ich oklaskami.

Przemówienie okolicznościowe wygłosił ks. 
prób. Gocki. W swym przemówieniu wzywał 
wszystkich do jedności i do pracy dla do­
bra Ojczyzny. Tudrej Edward wygłosił 
wiersz pod tytułem „Niechaj każdy Polak 
pamięta”.

Obszerny referat o znaczeniu Święta listo­
padowego wygłosił p. Michalczak. Chór Kość, 
z Merlebach pod batutą ks. prób. Godzkiego 
odśpiewał na cztery głosy kilka piosenek 
wojskowych oraz mazura, kujawiaka i tan­
go, za co zosfał nagrodzony hucznymi okla­
skami.

Pan Urbanowicz Mikołaj, opiekun Harcer-

cy wiersz patriotyczny, po czym drużyna 
harcerska z Merlebach wystąpiła z kilku 
pieśniami. Prezes kol. Tudrej wy głowił potem 
wiersz „W chwili obecnej” (własnego utwo­
ru). Z kolei Chór Kościelny wspólnie z Har­
cerstwem odśpiewał piosenkę „O mojej War­
szawie’ ’oraz kilka innych piosenek. Druh 
Midnikowski wystąpił z tańcem. Odbyła się 
też loteria fantowa.

Na zakończenie prezes kol. Tudrej podzię­
kował wszystkim za wzięcie udziału w uro­
czystości i po odśpiewaniu „Roty”, zamknię­
to uroczystość. Wieczorem w tej samej sali 
odbyła się zabawa taneczna.

Wielkie uznanie i podziękowanie ia upięk­
szenie tej uroczystości należy się patronowi 
Chórów Kościelnych wschodniej Francji ks. 
prób. Gockłemu Janowi, prezesowi Chórów 
Kościelnych wschodniej Francji panu Jani­
szewskiemu, śpiewakom, druhowi Midnikow7- 
sklemu z 1’Hopital, oraz Harcerstwu.

Za wasze trudy i poświęcenia składamy 
wam serdeczne staropolskie „Bóg zapłać”.

‘ T. B.

To samo
Pewien starszy pan spotyka swego przy­

jaciela ze szkolnych lat w towarzystwie 
dwóch młodych wystrojonych kobiet.

— Mówiłem ci, że powinieneś był wziąć 
sobie kobietę stateczną, conajmniej 50-let-
nią

— Cóż robić brzmiała odpowiedź.
Przyznam się, że wołałem dwie po 25 lat. 

X X 
Po ślubie

— Ładnie się pan spisuje, jak słyszę!... W 
tydzień po ślubie mówi pan żonie: „ty be­
stio, ty mal.no!”...

— No... przecież po ślubie możemy już so­
bie mówić „ty”, trudno, żebym do własnej 
żony mówił: ,Panj bestio! pani małpo!”

X X 
Bigos 

Kelner przynosi mi bigos. 
— Z jakiego mięsa ten bigos? 

Z rozmaitego.
— Aha, z cielęcego, wieprzowego, woło­

wego?
— Nie! Z wtorkowego, środowego, czwart­

kowego!

E. Forrelle i H. Raabe: BIOLOGIA. Biologia 
jest to nauka o życiu — o tym, jak życie pow­
staje, rozwija się i ginie, by znów odrodzić się 
w nowych pokoleniach lub w Innej postaci. Każ­
dy powinien znać podstawowe fakty z dziedziny 
biologii. Podręcznik ten, napisany w sposób ja­
sny i interesujący, skłąda się z następujących 
części: RUCH i PRACA CZŁOWIEKA — PRZE­
MIANA MATERII i ENERGII — ORGANIZM 
CZŁOWIEKA a OTOCZENIE — ROZMNAŻANIE 
i ROZWÓJ. — 150 stron tekstu, liczne ilustracje. 
Cena: fr, 250^—

S. Pawłowski: GEOGRAFIA POLSKI. Doskonale 
opracowany podręcznik geografii Polski przed­
wojennej, uzupełniony przez prof. Tadeusza Ro­
mera. Liczne ilustracje i mapy. Książka ta, obok 
historii Polski, powinna znaleźć się w każdym 
polskim domu. — Cena: fr, 295.—

NOWY SENNIK HINDUSKI. Na podstawie ta­
jemnej wiedzy Jogów opracował Pandar Ghurta 
< Denares. Przekład autoryzowany. Jest to najob­
szerniejszy sennik w języku polskim, jaki się o- 
becnie znajduje na rynku księgarskim. — Cena: 
fr. 395.—

TWÓJ LOS 1 CHARAKTER NA TLE PLANET. 
(Astrologiczny poradnik na całe życie). Jaki 
wpływ wywierają planety na nasze życie? Jak 
ułożyć horoskop dla siebie i swoich bliskich? Czy 
na podstawie znajomości astrologii można określić 
przyszłość 1 poznać charakter innych ludzi? Na 
te wszystkie pytania 1 wiele innych, czytelnik 
znajdzie odpowiedź w wyżej wymienionej książce. 
Cena: fr. 250.—

NAJWAŻNIEJSZE PROROCTWA 1 PRZEPO­
WIEDNIE NA CZASY PRZYSZŁE. Oto tytuły 
rozdziałów tego ciekawego opracowania: WSTĘP 
— PIRAMIDY — MAPA PRZYSZŁEGO ŚWIATA

ZNISZCZENIE PARYŻA ZESTAWIENIE

Wrażenia ze Zjazdu okręgowego P. S. L
Wschód

3

CHRONOLOGII KOŃCA NASZEJ EPOKI — PRO- 
ROCTWA MECHALIASZOWE — PROROCTWA 
O KRÓLESTWIE POLSKIM KS. MARKA — 
PRZEPOWIEDNIA „MICKIEWICZOWSKA” — 
PROROCTWA Z KSIĄG NARODU POLSKIEGO.
Cena: fr. 95.—

Wymienione wydawnictwa należy zamawiać na 
załączonym kuponie lub listownie, przesyłając 
jednocześnie należność według cen. podanych wy­
żej. Podana przy każdym tytule cena obejmuje: 
koszt książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. 
Na żądanie książki mogą być wysłane do Polski 
1 wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. 
Prosimy o podawanie dokładnych adresów dru­
kowanymi literami.

UWAGA 1 Zamówione wydawnictwa będą dostar­
czone w ciągu 12—15 dni od dnia otrzymania przez 
nas całkowitej należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać)

Piszą nam:
Stronę techniczną Zjazdu delegatów X. 

Okręgu P.S.L. Wschód w Thionvilie, op’sat 
już inny korespondent. Mnie zajmuje stro­
na moralna Zjazdu, bo był to Zjazd niezwy­
kły. Chociaż odbył się według litery statutu, 
z całą powagą i poczuciem odpowiedzialności, 
to jednak pozatem nastrój panował niezwy­
kły, ludowy, atmosfera nader koleżańska i 
serdeczna. (Muszę dodać, że Zjazd odbywał 
się w świetlicy Koła w Thionville, a nie w 
kawiarni).

Po składnym wyborze delegatów do zarzą­
du i przemówieniach, krótkich ale rzeczo­
wych, widać było wyrobienie społeczne dele­
gatów, którzy „nie z jednego pieca chleb je­
dli”. Przeżyliśmy coś w rodzaju sceny Eisen­
hower—Stevenson, kiedy po ogłoszeniu wy­
niku wyborów, obaj główni kandydaci na pre 
zesa, zbliżyli się do siebie, uścisnęli i ucało­
wali serdecznie, co udzieliło się także dele­
gatom. Taki nastrój nie wytwarza się na 
komendę; tu się sercem płaciło za serce. Nic 
też dziwnego, że nasi „Paryżanie” odjechali 
w pełnej nadziei, że Okręg P.S.L. Wschód 
poprowadź; pracę dla rozszerzenia Idei ludo­
wej, ku pożytkowi Ojczyzny. Nadmienić mu­
szę, że „dostało” się też j „Narodowcowi”,

wieniach prezesa głównego p. Kulpińskiego, 
gen. sekretarza p. dr. Soroki jak i poszcze­
gólnych delegatów uwypuklono rolę j pomoc 
„Narodowca”. Podkreślono, jako dobry pro­
gnostyk, że jeżeli p. Kwiatkowski obdarzył 
sympatią ruch ludowy, to napewno ten ruch 
ma wielką przyszłość przed sobą. W dowód 
wdzięczności wśród toastów wymieniono p. 
Kwiatkowskiego i p. Teodorczyka.

Zwracam się do ogółu Wychodztwa tak

Do: „NARODOWIEC”, LENS (P-de-C).
Proszę o nadesłanie mi następujących wydaw-

nictw, które oznaczyłem krzyżykiem: 
SKARBIEC PIEŚNI POLSKIEJ 
KIERUNEK WISŁA 
STRASZNY DWÓR

stwa z 1’Hopital wygłosił bardzo wzruszają- ] „dostało”, bo na to zasłuży). Tak w przemó-

zrzeszonych w 
niezrzeszonych 
naszego ruchu, 
nami i poznali

różnych organizacjach jak i 
o zrewidowanie stosunku do 
to jest by zainteresowali się 
go, a dopiero potem sądzili.

Jako znamienny przykład niech posłuży fakt, 
że kiedy na pogrzebie naszego członka był 
sztandar z Thionville, niektórzy bardzo chcie- 
11 widzieć ten sztandar i byli mile zdziwieni 
widząc Orła Białego z jednej 1 Matkę Bo­
ską z drugiej strony, bo im powiedziano coś 
innego.

Jeżeli więc tacy, którzy nie znają prawdy, 
chcą nas krytykować, to życzyłbym im, by 
nas wpierw poznali, a potem ustosunkowali 
się tak, jak w ich mniemaniu na to zasłu­
gujemy.

Moyeuvre-Grande, 4 XII. 1952.
ROKITA Józef

28, Cltć Cuvel, Moyeuvre-Grande.

JAŚKOWA 
6 PIEŚNI, 
6 PIEŚNI, 
MELODIE 
BIOLOGIA

DOLA
Opus 1
Opus 3 
POLSKIE

GEOGRAFIA POLSKI
NOWY SENNIK HINDUSKI
TWÓJ LOS I CHARAKTER NA TLE 

PLANET
NAJWAŻNIEJSZE PROROCTWA 

i PRZEPOWIEDNIE
Należność za wybrane wydawnictwa w wyso-

kości fr. . przekazuje równocze-
śnie na konto pocztowe LILLE C/c 16657 — Jour­
nal ,,Narodowiec”, LENS (P-de-C).
Imię 1 nazwisko . t t t •
(drukowanymi literami)
Dokładny adres . . .«eeeeeeeee 
(drukowanymi literami)



Słońce 
wsch. zach.
7.38 - 15.52

Księżyc 
wsch. zach.
4.53 - 13.26

GRUDZIEŃ

Spirydjona
Waleriana
Euzebiusza, Zdzisława

14
Niedziela

Wieści z Polski
Po trzech posiedzeniach zamknięto pierwszą sesję „Sejmu”!

Fabrykanci francuscy 

wyrabiają 50 tysięcy różnych zabawek, 
aby zadowolić wszystkie upodobania

Dziś :
Jutro: 

Pojutrze

Oplata za „Narodowca"
Na okres jednego roku fr.

,, 6 miesięcy fr.
.. .* 3 miesięcy fr.

wynosit
3.100.—
1.600.— 

840_

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

Parlamenty w reżimach za żelazną 
kurtyną są maszynami do przytaki­
wania dyktaturze komunistycznej po­
dobnie jak sobie sanacja stworzyła 
przed wojną własny sejm i własną 
konstytucję.

W dyktaturach bowiem etykieta 
może być różna, ale system jest ten 
sam.

Propaganda proklamowała natural­
nie Sejm reżimowy jako wielkie doko­
nanie marksizmu. Okazuje się, że dla 
reżimu ważniejszy jest „front narodo-

wy” stworzony dla wyborów, a za­
trzymany po wyborach do walki m. 
in. przeciw Kościołowi katolickiemu.

Sejm po trzech posiedzeniach, pod­
czas których uchwalił „jednomyślnie” 
wszystko, czego od niego żądano, 
zamknięto i nie wiadomo, kiedy znęw 
zostanie powołany na nową sesję.

Mimo, że Sejm obraduje tak krótko roz-
poczęto w 1951 roku 
gmachów sejmowych, 
wiślanej skarpy nowy 
dwóch przylegających

budowę kompleksu 
Wysunięty w stronę 
kompleks w postaci 
do siebie prostoką-

Żywność w Polsce stale drożeje!
> Echa Dnia

Powiedzenia, że „s->ara miłość nie 
rdzewieje”, lub że „miłość nie zna 
przeszkód w czasie i przestrzeni”, znaj­
dują nieustannie przekonywujące do­
wody.

W Szkocji w 1902 roku dwoje mło­
dych ludzi z te i samej wioski, Kil- 
maurs, zakochało się pierwszą miło­
ścią.

Ale jak to często bywa w takich 
wypadkach, Amor lubi nłatać figle. 
Dwoje zakochanych pokłóciło się i każ­
de z nich odzyskało w’olną '•ękę w dzia­
łaniu. Pierwsze piękne projekty roz­
wiały się wraz z rozwianiem się pierw­
szej miłości.

James Jarvis wyjechał do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie pracował dotych 
czas jako ogrodnik w Bellingham w 
stanie Waszyngtonu. Był on już wdów 
cem i ma cztery córki zamężne.

Młoda Szkotka wyszła za mąż za 
Mathiesona, którym zmarł przed kilku 
laty.

Przed C miesiącami dwoje dawnych 
znajomych z wioski Kilmaurs nawią­
zało łączność korespondencyjną i od­
nowiło wy ziębione od 50 lat uczucia, 
jakie ich ożywiały, gdy mieli po 23 
lata.

Jak w starych legendach i mitach 
greckich, Amor wypuścił znowu swToją 
zatrutą strzałę i „poraził” Jamesa Jar­
visa i panią Mathiesonową.

Tym razem dwoje dawnych zakocha 
nych odnalazło zerwane nici i stanęło 
na ślubnym kobiercu Świat* kami tej 
wzruszającej ceremonii 73-latków było 
troje dzieci zmarłego Mathiesona

Ceny żywności nie są ogłaszane przez re­
żimowy Departament Cen. W żadnym z pism 
krajowych takich oficjalnych zestawień czy 
cenników z wyszczególnieniem artykułów i o- 
bowiązującej dla nich ceny — nie można 
znaleźć. Jedynie, jeżeli chodzi o ceny odzie­
ży, obuwia, wyrobów tekstylnych itp., to co 
jakiś czas „Gazeta Handlowa”, wychodząca 
dwa razy w tygodniu (wtorki i piątki), za­
mieszcza „Oficjalne Ogłoszenia Departamen­
tu Cen”. Na przestrzeni kilkunastu ostatnich 
miesięcy nie zdarzyło się aby tego rodzaju

„oficjalne ogłoszenia”, zajmowały się cenami 
żywności.

Bezpośrednią przyczyną polityki nie ogła­
szania cen żywności jest, że żywność w Pol­
sce stale drożeje. Ta stała nieproporcjonalna 
zwyżka cen żywności w stosunku do zarob­
ków, a nawet w stosunku do wzrostu cen 
odzieży i obuwia — trwa w Polsce od bli­
sko dwóch lat.

Oficjalne ceny na artykuły żywnościowe i 
inne, które zamieszczamy poniżej, zebraliś­
my z urywkowych informacji, rozrzuconych

tów, złączonych przejściem pod ażurowymi 
kolumnami, jest niewysoki, zaledwie jedno­
piętrowy. Jedynie skrzydło łączące się z sa­
lą posiedzeń dominuje nad całością trzema 
piętrami.

Oto jak prasa reżimowa opisuje nową bu­
dowlę : ,

„W przyszłym roku gmach otrzyma boga­
te elewacje z piaskowca i granitu, na które 
złoży się wiele rzeźb, płaskorzeźb i ornamen­
tów o motywach zaczerpniętych z narodo­
wej sztuki.

Mijamy podcienia podparte dwiema lek­
kimi kolumnami. Troje szerokich, pięknie 
kutych drzwi wiedzie do wnętrza gmachu. 
Wspaniały piętrowy hall błyszczy gładkością 
wzorzystych posadzek z marmuru, lastriko- 
wych kolumi), gipsowych ścian o subtelnym 
ornamencie. Na pierwsze piętro prowadzą 
schody zdobne falistą balustradą pełną pła­
skorzeźb i ozdób z brązu. Tędy udawać się 
będą na galerię dyplomaci i przedstawiciele 
prasy. Na pierwszym piętrze znowu sala 
podparta kolumnami. Pod ścianami szklane 
gabloty. Tu biblioteka sejmowa wystawiła 
swe najwartościowsze „białe kruki” — sta­
tuty Sejmu Wiślickiego, konstytucje koron­
ne z czasów Zygmunta Augusta, Stefana 
Batorego i Zygmunta Wazy, diariusze sej­
mowe, uchwały i ustawy z XVII i XVIII w., 
wśród nich — diariusze Sejmu Czterolet­
niego i oryginał Konstytucji Majowej.

Znajdujemy się obecnie w pełnym 
sezonie zabawek. Widok wystaw, zapeł­
nionych najróżniejszymi zabawkami 
nasuwa pytanie, jak fabrykanci orien­
tują się, ile i jakie zabawki należy wy­
rabiać.

Otóż syndykat fa­
brykantów zabawek 
śledzi uważnie zmia­
ny upodobań, zacho­
dzące wśród młodego 
pokolenia.

Fabrykanci zaba-

dziców. Chłopcy przepadają n. p. za 
samochodem, scooterem, dziewczęta za 
maszyną do szycia sukienek dla lalek 
lub maszyną do prania. O wysiłku fa- 
brykahtów świadczy, że w handlu znaj­
dują się małe samochody i samoloty,

Zbiórka na
Tydzień Miłosierdzia

Cuprys —
Ponthierry (S. et M.)

Ogon Stanisław —
Brebieres (Nord) . . .

Okraszawska —
Brebieres (Nord) . . $

Nowacka —
Brebieres (Nord) . . «

Wawrzyniak A. —
Arenberg-Wallers (Nord)

Wiliński —
Alf ort (Seine) . . .

Banach —
Arenberg-Wallers (Nord)

400,—

200,—

200,—

200,—

500,—

500,—

1000,—

Poprzednio pokwitowano:
3 000,—

71 657,—

Razem: 75 657,—

Wyjaśnienie 
w sprawie zamknięcia fabryki samochodów

W związku z wiadomością p.t. „Zamknię­
cie fabryki samochodów „Rosengart”, za­
mieszczoną w numerze 284, firma „Anciens 
Etablissements L. Rosengart” informuje 
nas z Paryża, że:

„Pan Rosengart nie ma więcej żadnego 
związku z „Sociótć Industrlelle de 1’Ouest 
Parlslen” i że jego nazwisko nie powinno, 
w żadnym wypadku, być złączone z tą przy­
krą sprawą”.

23) (Cąg dalszy)

— Do braci? — pochwycił Cygan 
brew marszcząc — nigdy! nigdy! Gdy- 
byśmy konali z głodu, ręki do nich nie 
wyciągniemy; trzeba sobie wystarczyć. 
Nie mów mi o tym. Czasu nie możemy 
tracić; idź z krówką do miasta, sprze­
daj j4, wiesz, co na gospodarstwo po­
trzeba; ja muszę z chatą spieszyć. Tyl­
ko śmiało. Motruno! Niech się ludzie 
wściekają, a ja im pokażę, żem coś 
wart!

To mówiąc Cygan z zapałem jakimś 
pocałował ją w czoło, zrzucił z siebie 
opończę, porwał siekierę, oczy mu się 
zaiskrzyły, chwycił się do roboty. Mo- 
truna patrzała na to i odwaga powoli 
wstępowała jej do serca. Dumała chwi­
lę, potem odwiązała krówkę od słupa, 
otarła oczy fartuchem i z niejakim wa­
haniem, żegnając męża w milczeniu, 
skierowała się w drogę ku miastu wio­
dącą.

Cygan tymczasem, jak w gorączce, 
rwał się do roboty. Od czego tu począć? 
jak sobie dać rady? Opadały ręce, czuł 
rozpaczliwie niemożność, to znów prag­
nienie pokazania swej siły podniecało 
go i utrzymywało. Robota w takim u- 
sposobieniu szła szalenie szybko, a rę­
ce dźwigały ciężary, które chyba du­
sza pomagała mu podnosić, bo w

C e n a na godziny pracy (*)Artykuł złotych

codziennej:
Wartość w przeliczeniu

w prasie

godz. min. godz. min.
1 kg ziemniaków 0,60 13
1 kg młodych ziemniaków od 6 — 8 od 2 13 do 2 58
1 kalafior od 4 do 7 od 1 29 do 2 36
1 kg truskawek:

w Warszawie 16.00 5 16
w Poznaniu 8.00 2 58

1 kg śliwek 4.50 1 40
1 kg pomidorów od 20 — 24 od 7 24 do £ 53
1 jajo od 1,10—1.30 od 24 do 29

25.00 9 ' 15
1 kg kiełbasy 34.00 12 58
1 szklanka mleka (w Warszawie) 1.63 36
porcja tortu w Warszawie 7.50 3 9
1 szklanka herbaty

(w CDT Warszawa) 4.00 1 29
■ porcja sałaty w jadłodajni warszaw­

skiej 3.05 1 8
oorcia sałaty pomidorowej 13.80 5 7
porcja szpinaku w restauracji war­

szawskiej 2.30 52
porcja marchwi w restauracji 4.15 1 32
Obiad w wagonie restauracyjnym

Warszawa — Katowice w godz.
12 do 16 (zupa, 2 jajka na twar­
do, kompot z 1 śliwki i herbata) 15.95 5 54

INNE CENY
Ubranko dziec. 100% wełny 900.00 333 (41 dni)
1 m samodziału od 400 — 540 od 148 do 200 (18—25 dni)
buciki niemowlęce od 30— 49.50 od 11 7 do 15
1,100 kg węgla z dostawą 241.60
Za przewiezienie w Warszawie „więk­

szych sztuk mebli” 150
Koń 2,200
krowa 1,800

(NCFE)

*) średni zarobek robotnika wynosi 550 zł miesięcznie. W przeliczeniu na godziny 
przy 48-godzinnym tygodniu pracy — zaro bek ten wynosi 2,70 zł za godzinę.

I wszystkie te wspaniałości buduje 
się na to, by obradowano w gmachu 
kilka zaledwie tygodni na rok, pod­
czas gdy w całej Polsce panuje kata­
strofalny brak mieszkań. Jednakże w 
gmachu urzędować będą stale biuro­
kraci komunistyczni i dla nich to prze­
de (wszystkim wybudowano nowe pa­
łace.

wek w pierwszym 
rzędzie muszą brać 
pod uwagę liczebność 
każdego pokolenia. W 
r. 1952 jest we Fran­
cji 550.000 dzieci od 
13 do 14 lat (urodzo­
ne w r. 1938). Dzieci 
11 do 12-letnich (ur. 
w r. 1940) jest tylko 
490.000. Ilość dzieci 
9 do 10-letnich jest 
jeszcze mniejsza. Ale 
dzieci 7 do 8-letnich 
(z r. 1944) jest 563 
tys. Następne pokole­
nia są jeszcze liczniej 
sze: 776.000 z r. 1946 
i <816.000 z r. 1949.

(Foto: Kecuru) 
W wystawie zabawek wielkiego magazynu w Paryżu, urządzono 

scenę z popularnego filmu ,,Fanfan la Tulipe”.

Smutne stosunki zdrowotne

Szczury roznoszą zarazki chorób
Kielce. — Badania naukowców kieleckich 

wykazały, że co trzeci szczur „zamieszka­
ły” w Kielcach, jest roznosicielem pałeczki 
Salmonella (tyfusu) stanowi więc groźne 
niebezpieczeństwo dla ludzi. Co więcej:

Po raz pierwszym w świecie naukowcom 
kieleckim (dr A. Cwiękała i dr. M. Chmie­
lewska) udało się wyhodować bakterie ty­
fusu brzusznego z zacieru, pobranego z gru­
bego jelita szczura. Niewątpliwy to dowód, 
że szczury są nosicielami tej niebezpiecz­
nej choroby, że mogą wywołać jej epidemię 
wśród ludzi. Te rewelacyjne wyniki prze-
słane zostały do głównej 
czek Salmonella w Gdyni 
w Warszawie i Poznaniu, 
ły pełne potwierdzenie.

sieci badań pałe- 
oraz do zakładów 
Wszędzie uzyska-

Piękna w góry to wycieczka — 
Raf Pigułka i dzieweczka...
„Tam wysoko kwiatek rośnie” —- 
Dziewczę prosi oń rozkosznie, 
Więc się Raf po niego wspina; 
Namęczył się biedaczyna.
Urwał i wraz z nim w dół spada, 
No i potłukł się nie lada.
Dziewczę z rąk mu kwiat odbiera 
I zostawia „bohatera”...

tego człowieka z czołem chmurnym, z I 
usty zaciśnionymi, oblanego potem, I
miotającego się jak cyklop wśród na­
wału bierwion i drzewa różnego, które 
w silnych dłoniach jego chrzęszczało. 
Siekiera gorzała mu w ręku, trzaski 
leciały świszcząc w powietrzu, a wola 
dokazywała cudów; co chciał, robił z 
taką pewnością, z takim jakimś prze­
czuciem skutku, że się ani zawa­
hał przed niepodobieństwami- Nie po­
myślał nawet o spoczynku, o jadle, o 
wytchnieniu; a im więcej pracował, 
tym praca stawała mu się lżejszą. Ani 
się spostrzegł, jak noc chmurna nade­
szła i nagle ściemniło się zupełnie.

Powlókł okiem po niebie osłonio­
nym, i nuż znów do dzieła! Wiatr rzu­
cał mu w oczy dym gorący, migało 
światło rozdmuchiwane i gasnące na 
przemiany. Tumry na nic nie zważał, 
a sama robota podnosząc go coraz bar­
dziej na duchu potęgowała w nim 
wszystkie władze, przechodzące zwykłe 
normalnego stanu granice.

Szło mu o zarzucenie jakiego takie­
go stropu na maleńką izdebkę, w któ­
rej chciał żonę swą ukryć; z rana nie 
było jeszcze belek, musiał je pozacią- 
gać a łaty i koły sparte na nich wie­
czorem zastępowały jako tako braku-
jący daszek. Zarzucił je Tumry słomą,

Obrabowali 400 piwnic warszawskich
W Sądzie Wojewódzkim w Warszawie roz­

począł się w trybie doraźnym kilkudniowy 
proces 4 przywódców szajki gangsterskiej, 
która ukrywała się w piwnicy jednego ze 
zburzonych domów przy ul. Senatorskiej. Na 
ławie oskarżonych zasiedli 20-letni Jan Tro-

Sprawę komplikują jeszcze zmiany 
w upodobaniach, zachodzące u dzieci. 
U dziewczynek rozwój sportu powodu­
je, że wybierają piłki nożne, łyżwy itp. 
Lalka oczywicie jest nadal mile widzia­
na, ale musi posiadać coraz bardziej 
zadziwiające zdolności. (W Anglii 
sprzedają nawet lalki, upominające się 
głośno o zupkę).

Najłatwiej jest zadowolić dzieci po­
niżej sześciu lat. Wierne tradycji cie-
szą się pluszowym niedźwiadkiem,

chim, 19-letni Stanisław Baranowski, 20- króliczkiem itp Dla fabrykantów iesl 
letni Ryszard Kosturski i 21-letni Stanisław . . • .
Goworek.

Wszyscy oskarżeni przyznali się do winy 
obrabowania około 400 piwnic w domach 
warszawskich oraz do kilkunastu włamań 
do muzeów, spółdzielni itd. Jan Trochim wy­
jaśnił, że początkowo’ dokonywali rabunków 
we dwójkę z Baranowskim, a po wynale­
zieniu odpowiedniego locum w piwnicy domu 
gdzie mieszkali, banda zaczęła się powięk­
szać. M. in. szeregi zostały nasilone przez 
dwóch dezerterów z wojska, Chrzanowskie­
go i Michlewskiego, którzy zostali już ska­
zani przez Sąd Wojskowy, Chrzanowski na 
karę śmierci, Michlewski na 4 lata więzie­
nia.

Z zeznań kilkunastu świadków wynikało, 
że w piwnicy znajdowały się dwa łóżka, ścia 
ny były zawieszone dywanami, na których 
wisiały szpady i szable, zrabowane z Mu­
zeum. W piwnicy odbywały się często wy­
stawne pczyjęęia. . r .

świadek, pracownik Muzeum Archeolo­
gicznego, zeznał, że oskarżeni, którzy doko­
nali napadu, nie znalazłszy nic do zrabowa­
nia, poniszczyli i pozalewali tuszem plany 
oraz zniszczyli eksponaty.

przeto bardzo ważnym wiedzieć, że
Francja posiada 816.000 dzieci 2 do 
3-letnich.

poruszane prawdziwym motorem ben­
zynowym.

Do fabrykacji zabawek używa się o- 
becnie nowych materiałów, w postaci 
lekkich metali i plastyku. Lecz 700 fa­
brykantów francuskich wie, że trzeba 
przede wszystkim wyrabiać zabawki 
różnorodne. Oblicza się, że w chwili o- 
becnej wychodzi z fabryk niemniej jak 
50.000 rozmaitych zabawek.

Popyt wzrasta, ponieważ dzieci, o- 
prócz zabawek, jakie otrzymują od ro­
dziców, udają się na uroczystości gwia 
zdkowe przedsiębiorstw, towarzystw 
lub szkół, gdzie również obdarowuje 
się je zabawkami.

Szczęśliwe dzieci

Szczury — nosiciele pałeczek Salmonella 
mogą zakażać nimi ludzi, przenosząc pałecz­
ki na pokarmy, które ludzie spożywają. Z 
kolei i szczury mogą ulegać zakażenu od 
zakażonych zwierząt rzeźnych i od wydzie­
lin chorych. Istnieć tu więc może wzajemne 
zakażanie się a także zakażanie i ludzi i 
szczurów od zakażonych zwierząt rzeźnych.

Stwierdzony fakt, że szczury są nosicie­
lami pałeczek tyfusu brzusznego, stanowi 
jeden powód więcej, aby walkę ze szczura­
mi prowadzić wszystkimi możliwymi środ­
kami.

Niestety w ruinach i gruzach powojen­
nych gnieżdżą się miliony szczurów i mało 
słychać o walce z nimi

HUMOR KRAJOWY

NaSura ciągnie... konia na jezdnię
Pijany idzie do domu i zatacza się pomię­

dzy chodnikiem a jezdnią. Zatrzymuje go 
milicjant i ostro upomina, by szedł chodni­
kiem.

— To nie moja wina — tłumaczy się zala­
ny. — Widzi pan, ja właśnie dopiero co by­
łem w państwowej restauracji. Zamówiłem 
kotlet, no i jak pan pewnie wie, koński, bo

na-
Najtrudniej jednak zadowolić dzieci Szczęśliwe dzieci, w szczęśiiv 

starsze. Widzą one najchętniej przed- kraju, gdzie całą gałąź przemysłu 
mioty naśladujące i używane przez ro- stawia się do ich upodobań.

w szczęśliwym

Projekt nowej tablicy 
sygnalizacyjnej

Krajowa k federa­
cja ambulansów 
przedłożyła minister 
stwom robót publicz­
nych i spraw wewnę­
trznych projekt no­
wej tablicy sygnali­
zacyjnej. Rysunek na 
tablicy wskazuje au- 
tomobilistom bli­
skość miejscowo­
ści.

(Foto: Record;

40.961 bezrobotnych w dniu 15 listopada
Ostatnie statystyki, opracowane w Mini­

sterstwie Pracy, wykazują, że w dniu 15 11-
stopada b. r. pobierało zapomogi 40.961 bez-innych niema. Teraz ten koń stale :nnie cią- t' . 1. r--‘ " . "T.2Z2 2_

gnie na jezdnię. Co ja staram się go wciąg- ? robotnych, wobec 45.215 w dniu 1 czerwca
nąć na chodnik, to on mnie z powrotem n 1951, 26.825 w dniu 15 października i 34.916
jezdnię. Silny musiał być koń! (NCFE).jw dniu 15 października b. r.

<oer»iQ,T o»ts« ^_*»i

'I Przygody Rafała Pigułki

ganą obwarował; lecz drzwi nie było 
zrobić z czego.

Gdzie tu dostać lada jakich choćby 
desek lub tarcic? Zadumał się Tum­
ry, zadumał, ale nic w głowie znaleźć 
nie mógł; na drzwi rady nie było.

Północ już nadchodziła i kury piały 
na wsi, a księżyc rozbiwszy chmury, 
półtwarzą wychylał się ku ziemi, gdy 
Cygan siadł znużony myśląc i prze­
myślając nad drzwiami. Gdyby nawet 
mógł kupić tarcic, jak je przewieźć? 
Wójt, przyjaciel,, teraz trzymając z 
gromadą nie pomógłby już biedakowi.

Sen wreszcie zamknął powieki spra­
cowanego, ale i we śnie drzwi nie dały 
spoczynku. Ciało zasnęło, dusza praco­
wała jeszcze latając po świecie myśla-

drzwi swoje. Przed samym cmentarzy­
kiem, naprzeciw w rowie leżał zbutwia-

mi niespokojnymi. I jak się często zda­

dotowania giełdowe
Kurs walut zagranicznych na wolnym rynka t

Dolar ameryk. . , 
Dolar kanad. , , 
Funt angielski . , 
Floren holederski 
Frank szwajc. . , 
Frank belgijski , 
Korona duńska , 
Korona szwedzka . 
Marka niemiecka . 
Peseta hiszpański 
Peso argentyński

Czyste złoto 
20 Fr. franc. 
10 Fr. franc.

Złoto I

Poprzednio 
Fr. fr.

, 401.—
401.—

, 1.015.—
, 96.—
, 93,50
, 7,70
, 45.-
. 64.-
, 85.—

8.—
18.—

gv dn. 12 12 
I Fr. fr.

401.—
402.—

1.U2U.— 
98.— 
93,50 

7,75

64.
85.
8.

monety złote i
Ł-upr^eumo

(1 gr.) . 
(w zlocie) 
(w zlocie)

2U Fr. szwajc. (w zlocie) 
Funt ang. (w zlocie) . . . 
Pół Funta ang.........................
20 Doi. anieryK. (w zlocie)
10 Doi. ameryk. (w zlocie) 
5 Doi. arneryk. (w zlocie) .
20 Marek niem. (w zlocie)
10 Florenów hol. <w zlocie!

Fr. fr.
490.—

3.740.—
2.035.—
3.660.—
4.530.—
2.080.—

18.400.—
4.480.—
8.860.—
3.910.—
3.430.—

W dn. 12 12 
i Fr fr.

489.— 
' 3.750.—
; 2.040.—

3.670.—
4.540.—
2.085.—

18.560.—
4.485.—
8.900.—
3.930.—
3.420.—

kojny, ale radość zwycięstwa dodawała I sterczącymi, ale żadna 
mu odwagi; położył się nareszcie po- i na te nieszczęsne drzwi
krywając sobą wilgotną zdobycz swoją 
i usnął.

Zbudził się ze dniem ,a przypomniaw 
szy, że miał już z czego zbić drzwiczki, 
porwał się znowu do roboty. Ale zale­
dwie ciosać zaczął i przymierzać deski, 
czoło się jego zasępiło: ujrzał na nich 
głęboko wyrżnięty krzyż, rok i jakieś 
znaki, po których kradzież jego łatwo 
poznać było można. Ręce mu znowu o- 
padły.

Odrąbać tych znaków nie było pudo-
ły i spróchniały mostek, nieużyteczny bn^; spróbował je zgładzić, ale wil- 
zupełnie, bo wrota cmentarza teraz po- przejadła deskę na wylot prawie i 
łożone w poprzek, miejsce jego zajmo- krzyż, choć zdarty, plamą czarną w 
wały. Tumry mógł zabrać kilka desek £^?bi drzewa wychodził ciągle. Jakiś 
zgniłych nie czyniąc szkody nikomu. 1 zabobonny strach na widok tego nieza-

. .. , , .,1 gładzonego godła owładnął Cvganem;
. Na tę mysi serce mu zabiło obudził chw wazystkie deski znowu, 

się, oczy przetarł; potrzeba było zaraz drogę 
to spełnić, by po dniu kto kradzieży gte^ 
nie dojrzał; i choć się lękał zbliżyć doi ‘ ,
świeżej mogiły, wola gorąca popchnęła1, Chwilę tylko jednak trwało wahanie, 
go gwałtownie: — poszedł ku cmenta- bojazn. niepewność: siekierę założył na 
rzykowi i ramię i puścił się w las. Żywej duszy

T, . . * . , Ł , .. . Ł I nie spotkawszy na polu wbiegł w za-Księzyc, jakby go śledził, zakryty na - . . .
chwilę, ukazał się znowu, zajaśniał i

prze-
z nimi i zrzucił je pod mo-

rośla szumiące jesiennym, suchym sze-

nie mogła mu
te nieszczęsne drzwi posłużyć.

zwykłym stanie nie byłby się nawet o ziemią, trzaskami, czym miał; okienko rza silnie zaprzątnionym pragnieniem 
nie pokusił. I był to widok zajmujący, | niezaszklone zasuwą naprędce wystru- | jakimś, we śnie dopiero Tumry znalazł I

, - , . , - , Ł, ■ , -. , lestem, rozglądając się w nich i nie wie
pomogl biednemu, który wlazłszy pod dząc> c0 Myśł pracowała w nim 
drzwi leżące, namacał kilka desek, zgar ^ak żywo, że wszystkie deski iakie 
nął je, pochwycił i uciekł. czując, jakby spotkał w życiu, przechodziły mu 
go cmentarne goniło powietrze. j pamięć, widział je ze wszystkimi ich 

Długo potem jeszcze dyszał niespo-1 szparami, sękami, ćwiekami w nich
go cmentarne goniło powietrze. na

Szedł tak sobie dalej a dalej, wiedzio 
ny instynktem jakimś, bez ścieżki i 
drogi, gdy go przestraszył głośny 
śmiech dający się słyszeć tuż blisko. W 
każdym spodziewając się nieprzyjacie­
la Tumry stanął gotując się do obrony 
i brwi nasrożył; obejrzał się: pod sos­
ną siedział mały człowieczek.

Dobry to był znajomy Cygana: zwa­
no go we wsi głupim Jankiem; nieo­
kreślone stworzenie, pół wiariata, pół 
mędrca, postać osobliwsza i człowiek 
nie jak drudzy.

Głupi Janek mógł mieć lat dwadzieś­
cia kilka, ale znacznie wydawał się 
starszym. Twarz miał bladożółtą, scho­
rzałą, wykręconą jakby od wielkiej 
choroby, i żaden włos jej nie zarastał; 
oczy ciemne maleńkie sterczały wśród 
niej jak dwie tarnki okrągłe. Małego 
wzrostu, rąk bardzo długich, nóżek 
cienkich i nieproporcjonalnie krótkich, 
co się jeszcze dziwniej przy rozrosłej i 
olbrzymiej głowie wydawało, Janek po­
dobny był bardzo do tych poczwar leś­
nych, którymi wyobraźnia ludu zasie­
wa puste ostępy i bory. Od-dzieciń­
stwa za bezsilnego i na nic niezdatnego 
uznany w chacie, Janek włóczył się i 
robił co chciał: albo na piecu i za pie­
cem wysypiające się na grochowinach, 
lub po lesie wałęsając się — co wołał.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Wiadomości miejscowe z różnych stron
Uroczystość młodzieżowa w Gautherets

Jak zwykle i tym razem się wybieram na 
uroczystość. Czynię ostatnie przygotowania 
„rzucam okiem” przez okno L-. co widzę? 
Lecą śnieżki, lecą z niebieskiej krainy. 
Gdzież lecicie tak? — Przecież to nie Boże 
Narodzenie! Pewnie do Gautherets — bo w 
tę stronę nędzą — do młodzieży na jej ju­
bileusz srebrny i obchód św. Stanisława Ko­
stki. Przy tym białym płaszczem okrywają 
don^r, drzewa, drogi no i takich, jak ja, co 
na drodze spotkają. Mimo to jadę... ciężko 
pedałuję, aż mi się pedał „zmęęczył”, ale ca­
łe szczęście dopiero w Gautherets.

Tam dowiedziałem się, że rano odprawiona 
została Msza św. w intencji Stowarzyszenia. 
Wszyscy druhowie przystąpili do Stołu Pań­
skiego a piękne kazanie powiedział patron 
Stowarzyszenia, ks. dziek. WAHROL.

Po południu o godz. 14.80 prezes dh Ję- 
drosz Br. przyjmował bratnie stowarzysze­
nia, organizacje katolickie, narodowe i gości. 
Potem wszyscy razem udali się na nieszpo­
ry do kaplicy. Ks. Chechelski celebrował je, 
a kazanie o drodze do uświęcenia się m1 o- 
dzleży wygłosił ks. Morawski. Chór kościelny 
„Niepokalana" śp'ewał psalmy na 4 głosy 
pod dyr. p. Poradziszówny i akompaniamen­
cie organowym ks. Wahroia.

Gdy wrócono na salę, K.S.M.P. męsk ej 
otwarło swą uroczystość jubileuszową pie­
śnią do św. Stanisława Kostki swego patro­
na. „Witaj Kostko”... 1 hymnem „Hej do 
Apelu”.

Następnie prezes drh Jędrosz zagaił aka­
demię witając księży dziekana Wahroia i 
Chechełsklego, Siostry Miłosierdzia, prezesa 
okręgowego P.Z.K. p. Kaima, stowarzyszenia 
i licznie zebranych rodaków. Złożył też ob­
szerne sprawozdanie z 25-letniej działalności.

Pragnę chociaż w kilku słowach dać obraz 
tej żywotnej działalności młodzieży katolic­
kiej: — K.S.M.P. m. powstało w maju roku 
1928 z inicjatywy ks. kan. Ryby i przy po­
mocy p. Dudziaka. Pierwszym prezesem był 
Stanisław Mlchalczak. Stowarzyszenie rozwi­
jało się pomyślnie, bo już po kilkunastu mie­
siącach pracy miało trzy zespoCy: muzyczny, 
teatralny i sportowy. Występowało na licz­
nych imprezach zdobywając nagrody i ogól­
ne uznanie. Na szczególne podkreślenie za­
sługuje ówczesna drużyna koszykówki, któ­
ra zwyciężyła nawet silne drużyny francu­
skie.

Praca była bardzo intensywna, lecz jasny 
ten okres pracy bezlitośnie przerwała wojna 
i porwała w swój wir trzy czwarte druhów. 
Poszli oni walczyć za naszą 1 waszą wolność. 
Wielu też padło ofiarą wojny: śp. śp. Józef 
Bukowski, Jerzy Lewandowski i Jerzy Pio­
trowski. Inni zaznali niedolę obozów jeniec­
kich lub Internowania. Młodzi znów7 druho­
wie wstąpili w szeregi polskiego ruchu opo­
ru a po uwolnieniu Francji, zasilili regularne 
oddziały Wojska Polskiego we Włoszech i 
Anglii.

Gdy zawierucha wojenna ustała, na apel 
ks. dziekana Mateuszka, następcy ks. kan. 
Ryby, w7 roku 1944 wznowiona została dzia­
łalność Stow’arzyszenia. Prezesem został wy­
brany Zygmunt Bukowski. Praca znów ru­

szyła z miejsca, tak że obecnie Stowarzysze­
nie liczy 40 członków, w czym dużo młodych 
bo po 15 roku życia a więc dobry narybek. 
Seniorzy stoją zawsze blisko Stow., poma­
gają na każdym kroku, razem pracują. Le­
ży im na sercu rozwój tegoż stowarzyszenia, 
przecież to ich budowla, tam włożyli swe 
wysiłki i swój czas. Prezes wymienił naj­
bardziej zasłużonych: pp. Dudziaków, Juna- 
iików, Bzdręgów, Tomkowiaków, Tomickich, 
Nowaków, Jędroszów, Walkiewiczów, Dmo­
chowskich, Sołtysiaków, Golinskich, Stroży- 
ków, Kabalców i innych.

Od roku 1948 patronat nad młodzieżą 
objął ks. dziekan Wahrol i dużo sił doń 
wkłada. Śpiewem, muzyką, dobrą radą 1 nau­
ką; tak, że współpraca z organizacjami ka­
tolickimi w kolonii tworzy silny blok mło­
dych o pięknych wynikach w pracy kultu­
ralnej.

Oddawały7 też nieocenioną (i oddają) usłu­
gę w każdej potrzebie wielebne polskie Sio­
stry Miłosierdzia. Nie szczędziła też nigdy 
trudów p. Poradziszówna. „Niech im też tru­
dy ich wynagrodzi Pan Wszechmocny 1 na­
sza często tak krótko zachowywana w ser­
cu wdzięczność”. — Tymi słowy prezes za­
kończył obszerne sprawozdanie.

Druhowie odśpiewali kilka żywych piose­
nek KSM-owych rozweselając zebranych.

Przemawiali: ks. dziekan Wahrol, składa­
jąc życzenia Młodzieży i obrazując akcję 
sztuki teatralnej. Ks. Chechelski też wyraził 
życzenia 1 podał za wzór Polaka młodzieńca 
św. Stanisława Kostkę. Prezes okręgowy p. 
Kaim wyraził swą radość z werwy i życia 
pracy tej młodzieży. Rodzice patrząc na nią 
sami przeżywali swe dawne lata. Niech się 
nadal rozwija w tym duchu.

Seniorzy i juniorzy odegrali dwie ładne 
sztuki: dramat 3-aktowy „Prawda zwycię­
ża” 1 ludową jednoaktówkę „Powrót Wicka”.

Pierwsza poważna, przedstawiała okres 
prześladowań katolików w Meksyku i zwy­
cięstwo Prawdy Bożej.

Druga natomiast wesoła, pełna humoru, ze 
śpiewem, przedstawiająca polską wieś, pol­
ską rodzinę i... powrót Wicka z wojny. Akto­
rzy zostali nagrodzeni burzą oklasków za 
dobre wykonanie swych ról. Monolog druha 
Chęćka Edwarda „Qa va, ęa va...” ubawił 
publiczność. Natomiast druh Michaś Kruk, 
młody 1 dobrze zapowiadający się akorde­
onista wprowadził w zachwyt swym arty­
stycznym wykonaniem kilku koncertowych 
utworów. Widać, że nasz Michaś pnie się 
na wielkiego muzyka-wlrtuoza. Szczęść mu 
Boże. On też przygrywał podczas całej aka­
demii z młodym druhem Glencem, dobrym 
skrzypkiem.

Cala uroczystość odbyła się w bardzo mi­
łym nastroju 1 chociaż późno jednak z ża­
lem opuszczano salę.

Niech nadal K.S.M.P. męskiej z Gauthe­
rets szerzy życie katolickie 1 polskie, pię­
kne tradycje w swoim środowisku górni­
czym. Niech ich hasło „Gotów” będzie sta­
łym apelem do tej wzniosłej akcji.

Tragiczny koniec Polaka z Ostricourt
W naszym wczorajszym wydaniu donieśli­

śmy, że na torze kolejowym Unii Lille — 
Paryż, pomiędzy dworcami Amiens a Lon- 
gueau, odkryto zwłoki Polaka z Ostricourt. 
Na podstawie dokumentów znalezionych w 
ubraniu mężczyzny sądzono, że będzie nim 
Franciszek Plewa. Policja z Amiens wespół 
z policją 1 żandarmerią z Ostricourt zajęły 
się wyjaśnieniem przyczyn zgonu oraz dokład 
nym ustaleniem tożsamości ofiary.

Okazało się, że mężczyzną, który skończył 
tragicznie, to Józef SŁOMA, lat 41, zamiesz­
kały w Ostricourt przy Rue des Fuslllćs.

Słoma opuścił dom 2 grudnia 1 zabrawszy 
2-letnlą córeczkę, wyjechał do departamentu 
Seine-et-Oise, w którym pracę znalazł na 
roli w wiosce Volney.

Tam też mężczyzna został odnaleziony, 
tam też żona odebrała mu dziecko, po któ­
re wyjechała z bratem swym, p. Dworacz- 
kiem.

Ogólnie przyjmuje się, że Józef Słoma 
odebrał sobie życie.

IIVJAPA PUfiD7V I 1)r- LYZISSKI — 46, Rue 
U ri nun uliUliLi ! Gambetta, LENS, przyjmuje 
chorych codziennie, ale tylko po południu, od go­
dziny 14 do 17, za wyjątkiem poniedziałku, soboty 
i świąt. Chorych na serce tylko na ,,rendez-vous”.

Obchód listopadowy w Abscon
Dzień 11. listopada kolonia polska w 

Abscon obchodziła uroczyście.
O godz. 9-ej rano została odprawiona Msza 

św. przez księdza proboszcza Szwajkiewlcza 
z udziałem wszystkich sztandarów polskich,

Ksiądz proboszcz wskazał w swym pod­
niosłym kżazaniu na charakter waleczności 1 
wierności chrześcijańskiej żołnierzy polskich.

Po Mszy św. uformował się pochód na cze­
le ze sztandarami, dziećmi, itd... Udano się 
pod pomnik Poległych, gdzie ksiądz Pro­
boszcz złożył piękny wieniec kwiatów razem 
z prezesem Stow. Rezerwistów 1 b. Wojsko­
wych.

Po tej uroczystej zmówiono madlitwę za 
dusze poległych.

Spod pomnika udano się do Domu Polskie­
go gdzie odbyła się krótka akademia, którą 
otworzył prezes towarzystwa Gimn. Sokół. 
Prezes powitał księdza proboszcza Szwajkie- 
wicza oraz wszystkich gości. Następnie wy­
stąpiło Koło śpiewu „Wesoły Tulacz-Cecy- 
lia” z hymnami oraz pleśnią powitalną. Krót­
ki referat wygłosił ks. prób. Szwajkiewicz 
który uwypuklił ważność święta. Młodzież 
harcerska i sokoła wystąpiła z różnymi wier­
szami, z Inscenizacją, śpiewem i tańcem.

Gdy program się wyczerpał, prezes po­
dziękował wszystkim serdecznie za udział w 
obchodzie. OBECNY

Rajmund Cadaut przyznał się 
do trzech zabójstw

EPINAL. — Przed kilku dniami została 
zamordowana w Aulnals, 60-letnia panna 
Atfela Perrut, siostra mera gminy. Zabił ją 
19-letni Rajmund Gadaut. Zabójca został 
przekazany władzom sądowym w Epinal, 
które przystąpiwszy do jego przesłuchania, 
dowiedziały się, że zbrodnia popełniona na 
pannie Perrut nie była pierwszą jaką popeł­
nił wykolejony młodzieniec.

Rajmund Gadaut zeszedł wcześnie na złą 
drogę. Jako 11-letnl chłopiec wrzucił w ro­
ku 1944 do studni swego towarzysza zabawy 
Jana-Piotra Dine’a, w roku 1945 zaś 8-letnie- 
go Andrzeja Bella.

Miotły zabójca nie wykazuje żadnej skru­
chy.

St. LAURENT d’ANDENAY i MONTCHANIN. — 
Komitet Towarzystw Miejscowych w St.-Laurent 
d’Andenay i Montchanin urządza w pierwsze świę­
to Bożego Narodzenia gwiazdkę dla dzieci, star­
ców 1 wdów.. Początek o godz. 4-ej po poł. punk­
tualnie. Program uroczystości będzie ogłoszony w 
sali.

Podaje się do wiadomości rodzicom, iż gwiazdkę 
otrzymają tylko te dzieci, które będą obecne w 
sali. Zarząd.

śmiertelny wypadek w kupalni
METZ. — Groźny wypadek, w którym 

stracił życie górnik, wydarzył się w szybie 
V kopalń w Freyming.

Pan Paweł Rouge, lat 23, zamieszkały w 
Merlebach, został zasypany przez zwały ka­
mienia, które oderwały się od stropu na 
skutek osunięć.

MOYEUVRE - GRANDE. — W sprawozdaniu ł 
uroczystości Święta Niepodległości, z dnia 6 bm., 
zakradła się pomyłka. Winno być: nie p. Tutczak 
lecz ANTCZAK.

Poza tym winno być zdanie: W humoresce „Por. 
Kochanowski i ordynans Wicek”. P. Malec-ordy- 
nans był świetny, a p. Soból Eug. jako por. zroz­
paczony postępowaniem swego Wicka, dobrze 
oddał swą rolę. Zespół młodzieży męskiej śpie­
wał: „O święty Kraju nasz” i „Podwórko małe” 
(tango); pp. Antczak i Gałuszka „Monte-Casslno” 
i „Uśmiech Montmartru”.

OD REDAKCJI

Zainteresowany z Frais-Marais. —■ 
Nic nam nie wiadomo, by fakie istnia­
ło zarządzenie oficjalne. Gdy tylko się 
ukaże, ogłosimy.

Ł. Fr. — Chętnie umieścimy komuni­
kat o wypłacie pensyj górniczych dla 
Haillicourt. Dotąd jednak komunika­
tów z Haillicourt nie otrzymaliśmy. 
Poczynimy starania, by takie do nas 
wpływały.

■ Zbliżają się
Święta Bożego Narodzenia...

Po zakup CHOINKI zwróćcie się 
z całym zaufaniem do firmy 

„Aux GRAINES de FRANCE” 
14, Boulevard Basly — LENS

Doktor KAHAN * •
Paryskiego Fakultetu Medycyny ।

Były lekarz 2 D.S.P. I
przeniósł swój gabinet na : (

54, Rue Ste-Croix de la Bretonnerie — 1

Uwaga I Uwaga !
Nie zwlekaj, zamów

Babki świąteczne i Torty Noworoczne
lub inne wyroby czekoladowe

W NOWEJ CUKIERNI
LENS __  35, rue de la Paix — LENS
Wielki wybór cukierków, czekolady, ciastek 

1 zabawek dla dzieci
CAI fikl w którym polska obsługa podaje na 
OALUn tyczenie herbatę, kawę i czekoladę. 
Zaprasza uprzejmie polską publiczność firma 

- A. F A V I E R. ■■■■*■

Niepokojące zaginięcie...
LEFOREST. — W dniu 8 grudnia wyszła 

z domu i już nie wróciła, pani żermena 
Mastaing, zamieszkała w Deforest. Kobieta 
oświadczyła, że wyjeżdża do Lille.

żandarmi powiadomieni o jej zaginięciu, 
wszczęli poszukiwania 1 osoby, które mogły­
by udzielić jakichś wyjaśnień w tej sprawie, 
są proszone o składanie informacji w urzę­
dzie żandarmerii lub w merostwie.

Z obchodu listopadowego
Kola R. i b. W. w Ostricourt

Koło Rezerwistów i byłych Wojskowych 
Olgnles - Ostricourt obchodziło uroczyście 
dnia 11 listopada 1952 rocznicę zawieszenia 
broni z 1918 roku. Obchód rozpoczęto uro­
czystą Mszą świętą za poległych w obronie 
Ojczyzny.

Po południu o godzinie 18-ej nastąpiło 
otwarcie akademii przez prezesa Koła, kol. 
Kucnerowicza. Prezes zarazem przywitał 
obecnych gości, między innymi duszpaste­
rza ks. prób. Wrońskiego i wikariusza ks. 
Zblewskiego, wiceprezesa Zw. Rez. 1 byłych 
W’ojskowych kolegę Regulskiego, wicepreze­
sa Komitetu p. Smigłowskiego, itd...

Po przywitaniu wystąpiło Koło Śpiewu 
„Chór Nowowiejski” z hymnami narodowymi 
polskim 1 francuskim, potem dzieci Koła 
Polek „Wanda” z Libercourt z baletem.

Po występie wygłosił bardzo treściwe prze­
mówienie o znaczeniu dnia 11 Listopada, wi­
ceprezes Zw. kol. Regulski. W bardzo ser- 
decznyh słowach przemówił wiceprezes Ko­
mitetu p. Smlgłowski. Pani Mogiłowej wrę­
czono dyplom za zasługi. Po krótkiej przer­
wie, wystąpiło Kolo Teatralne im. Mickiewi­
cza z Libercourt z bardzo wosołą sztuką 
„Wujcio Frondo”. Amatorzy byli często przez 
publiczność oklaskiwani.

Po akademii odbyia się zabawa taneczna.

Koło Rez. 1 byłych Wojskowych O’-gnies- 
Ostricourt dziękuje serdecznie wszystkim 
którzy przyczynili się do upiększenia obcho­
du, kupcom zaś za dary na nagrody do 
strzelby i na loterię fantową.

Jeden z obecnych.

PARIS (4°) Te!.: ARChives 75.88
Metro : Hotel de Ville

Przyjęcia chorych: codz. od 13 do 20. 
W wypadkach nagłych w każdej chwili. 
„Assurances Sociales” uwzględnione. 
Choroby wewnętrzne, kobiece, dziecięce 

1 skórne

JP <0> B TT
Rapid Ostricourt — F.C. Phalempin 0:2

Widzowie meczu spodziewali się raczej zwycię­
stwa Bapida, zwłaszcza, ie w grze o Puchar Jandy, 
drużyna dała sobie łatwo rade z Phalempin, zwy- 
cięźa-j^c js- 3—1.

Tym razem jednak gra miała charakter bez­
względnej walki o punkty.! Bapid pozwolił go­
ściom manewrować sobą, grał bez ducha, bez żad­
nego planu lub koncepcji. Obrona nie obstawiała 
przeciwnika a atak nie rozumiał wcale co to zna­
czy wychodzić na pozycje. W takich warunkach 
Phalempin zasłużyło całkowicie na zwycięstwo. Wy. 
korzystało ono słabość gospodarzy.

W pierwszych minutach gra jest równa lecz juz 
bardzo chaotyczna. Ciekawe akcje są raczej przy­
padkowe, nieprzemyślane bez właściwego wykoń­
czenia. Obie drużyny biją uparcie rażące „balo­
ny". Phalempin jednak szybko sie organizuje i już 
w 20-ej minucie środkowy napastnik odbiera do­
kładne podanie i zdobywa punkt. Bapid słabo 
reaguje, graczom brak szybkości w biegu 1 star­
cie do piłki. Wykorzystuje to Phalempin, które 
w 40 min. zmienia wynik na 2—0.

W drugiej połowie gra bynajmniej się nie po­
prawiła, piłka przenosiła się spod jednej bramki do 
drugiej. Akcje kończyły się na anemicznych strza­
łach. Słabość jedenastki Bapida jest coraz bar­
dziej rażąca. Górnicy gubią się potem w hyperkom- 
binacjach. Cementowany blok defensywny Phalem­
pin zdołał utrzymać zwycięstwo do końca.

Phalempin zdobyło zasłużone zwycięstwo nad 
drużyną Bapida, którego gracze się nie rozumieli, 
przyjmując z pasywną rezygnacją przewagę gości.

Drużyna rezerwowa wygrała walkowerem. Pha­
lempin przybyło bowiem z opóźnieniem.

J. BEMUS

Nowe polskie PŁYTY 
1 „To tango jest dla mojej matki” 1 
> „Gdzie idziesz Wojtuś” <

। „Dwanaście godzin” <
można nabyć w firmie

Maison B LIN •• M. CARDON następca, 
102-bis, Rue de Lille — LENS

^^^^s „Wszystko dla Muzyki”

Uwaga rodacy w Sallaumines!
Staraniom polskiego „Clne-Klubu" P.Z.K. zo­

stanie wyświetlony w Sallaumines, w sali kina 
,,Olympia", w poniedziałek 15 grudnia br. o godz. 
8-ej wieczór, polski przedwojenny film, mówiony 
po polsku, którego uznano za arcydzieło polskiej 
kinematografii, pt. „Znachor".

Jest to dramat wielkiej miłości.
Przewidziany jest równie piękny nadprogram.

PŁASZCZE damskie i męskie 
UBRANIA

płaszczyki i ubrania dla dzieci i wszelkie 
inne ubiory, znajdziesz u znanęgo fachowca 

FABR1QUE DE VETEMENTS PARISIENS 
Sallaumines Sallaumines

Zbliżają się święta Bożego Narodzenia.
Chcesz zrobić podarunek rodzinie lub najbliż­
szym — odwiedź nas!

Każdy kupujący otrzyma ładny upominek 
gwiazdkowy 

K7 Ułatwienia w płaceniu "d

■ Specjalność ■—**«^-* 
BOMKóW prefabrykowanych 

Porównajcie nasze ceny i materiał 
Domek 2 pokojowy i 280.000 fr.

•• 3 pokojowy i 410.000 fr.
” 4 pokojowy i 495.000 fr.

Garaż ną 1 samochód t 60.000 fr. 
ri- nrOATin — 2, Rue Henri Durre, 3 — 
ŁlS rŁKAllU la SENTINELLE (Nord) 

—— lub -----

Madame POIRH

MONTLUęON. — Staraniem Sekcyj P.P. 
S. w Montluęon, zorganizowane zostało w 
niedzielę dnia 30 listopada br. uroczyste ze­
branie, poświęcone 60-leciu Partii.

Licznie ściągnęli na tę manifestację robot­
nicy polscy, nie tylko z samego Montluęon, 
ale i z dalszej okolicy.

Po otwarciu 1 zagajeniu zebrania przez 
przewodniczącego tow. Wł. Wojtczaka, głos 
zabrał tow. A. Kordasiewicz, prezes miejsco­
wej Sekcyj P.P.S. a także wiceprezes P.P.S. 
na Francję, który omówił rolę i zadania or­
ganizacji P.P.S. we Francji, a zwłaszcza na 
terenie Montluęon. Następnie w języku fran­
cuskim powitał sekretarza Un"i Departamen­
talnej C.G.T. Force Ouvrlere, tow. Godard.

Z kolei przewodniczący wezwał obecnych 
do uczczenia minutową ciszą wszystkich so­
cjalistów polskich, którzy padli w walce.

Zabrał również głos ludowiec Mizerski, 
który składając życzenia dalszego rozwoju i 
wydajnej pracy, podkreślił jednocześnie ko­
nieczność bliższej współpracy ruchu robot­
niczego z ruchem chłopskim.

W Imieniu C.G.T. Force Ouvrlere przema­
wiał tow. Godard, życząc polskiemu ruchowi 
robotniczemu sukcesów w walce o demokra­
cję i wyzwolenie Polski.

Wreszcie, przeszło godzinne przemówienie 
wrygłosił tow. Łucjan Krawiec. Wskazał on 
na linię rozwojową socjalizmu polskiego.

Na zakończenie apelował do zebranych ro­
botników, aby z tą samą uporczywością i 
dzielnością, z jaką klasa robotnicza prowa­
dzi walkę w Polsce przeciwko reż’mowi ko­
munistycznemu, przyczyniali się do wspólne­
go dzieła wyzwolenia Polski i innych naro­
dów od despotyzmu i jego gróźb.

OBECNY.

Zmęczeni i przepracowani
nie czekajcie aż do zupełnego wyczerpania. 
Zażywajcie w regularnych okresach małą 
szklankę wzmacniającego i ułatwiającego 
trawienie, środka

PEPTO-FEB
Doktora JAILLET

Do nabycia we wszystkich aptekach.
(Visa 1758 P 27.341)

Zabójca z Hayange 
stanie przed sędem przysięgłych w styczniu

TIIIONVILLE. — Dochodzenia w sprawie 
zabójstwa popełnionego na małej Annie 
Montaigu w Hayange, dobiegają końca. 
Oczekuje się, że sprawa zostanie na dniach 
przekazana prokuratorii.

W ten sposób Paskal Nigro, zabójca Annie 
Montaigu, stanąłby przed sądem przysię­
głych dep. Mozeli w styczniu.

Podziękowanie
Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebie 

mego kochanego Męża, naszego drogiego Ojca, 
syna i Brata, ś.p.

Wacława WAWRZYNIAKA
szczególnie wszystkim Tow. miejsc, za wydelego­
wanie poczt sztandarowych oraz tym, którzy 
przyczynili się w jakikolwiek sposób do upiększe­
nia pogrzebu, składa tą drogą serdeczne podzię­
kowanie staropolskim „BÓG ZAPŁAĆ"

RODZINA
BETHUNE, w grudniu 1952 r.

Podziękowanie
Wszystkim drogim Rodakom, którzy wzięli 

udział w pogrzebie, ś.p.
Franciszka SZOPY

i okazali nam swoje współczucie, najserdeczniejsza 
podziękowanie składa

RODZINA
RCEULX, w grudniu 1952 r.

Zwiedźcie wielkę Wystawę Fabryki Mebli

Jean GODART — AUCHEL —
29, Rue Jean Jaures, 29

gdzie znajdziecie największy wybór z całej okolicy I
JADALNIE — SYPIALNIE — Piece KUCHENNE — Aparaty do OGRZEWANIA 

Dostawa do domu -------  Ułatwienia w płaceniu

Piece kuchenne SCHOLTES
Szamotowe palenisko i piecyk do pieczenia 

------- Wszelkie części do reperacji -------  
Bezpłatna dostawa — Ułatwienia w płaceniu

Ets ROMANS — BRUAY-sur-ESCAUT
252, Rue Jean - Jaures — Tel. 25

KSMP

11- - " MUZYKA । ।

Firma Abel Legrand
22, rue des Escaliers, BRUAY (P. de-C.)

—- Telefon । 140 —
Wielki wybór 

AKORDEONÓW i BANDONI1 
„HOHNER” — „SCANDALU” 

„Sępi. SOPRANI” — MAUGEIN” 
Wszelkie instrumenty muzyczne 

„SELMER" — „BUFFET CRAMPON" 
.COUESNON” —„PIERRET" itd. itd. 
Katalog bezpłatny —— Cdzlela alę kredytu

ee■— Magazyn otwarty w niedzielę rano —■■■

irobneogłoszeni
0 Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: „Narodowiec” LENS <P-de-C).
0 Na odpowiedź lub na przekazanie egło- 

szen na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lece bes adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
"dresu, podarty numer ogłoszenia.

Jgg Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada NM|

Poszukiwania 200 fr.

Górnik polski okaleczony w kopalni 
w Waziers

DOUAI. — W piątek , podczas pracy w 
i szybie Notre - Dame w W'aziers, został cięż­
ko okaleczony górnik Władysław KACZ­
MAREK, zamieszkały w Waziers, Cite No- 

! tre-Dame.
Nieszczęśliwy, któremu z pomocą pospie­

szyli koledzy, został wywieziony na powierz­
chnię, po czym ambulansem do szpitala w 
Douai.

Badania lekarskie wykazały pęknięcie 
miednicy. z

Nadzwyczajne zebranie 
Okręgów K.S.M.P. ż. i K.S.M.P. m.

Monlceau-les-Mines
W niedzielę 21 grudnia br. o godz. 15-ej w świe­

tlicy w Le Magny odbędzie gię nadzwyczajne ze­
branie okręgowych zarządów K.S.M.P. ż. i K.S. 
M.P. m. — Montceau-les-Mines.

Z powodu wielu ważnych do omówienia spraw 
młodzieżowych, wznowienia ożywionej pracy Okrę­
gów K.S.M.P. i ustalenia jej programu na rok 
przyszły, zarządy okręgowe K.S.M.P. ż. 1 K.S.M. 
P. m. proszą pełne zarządy — prezes (ka); sekre­
tarz (ka); skarbnik (ka); komendant (ka), — po­
szczególnych stowarzyszeń z Okręgu o pewne 1 o- 
bowiązkowe przybycie na to b. ważne zebranie.

„Gotów!” — „Sprawie służ!”
Zarządy Okr. KSMP. m. i ż.

Montceau-les-Mines

(za ogłoszenie nic przekn objętości 3 wierszy 
za każdy d • l« z y wiersz doliczą ele 50 CU

Sokół

Bez sil 2. •
Nie należy trwać w takim stanie. 

Przeprowadźcie kurację środkiem „Ex­
trait de Frileuse” zawierającym wita­
minę BI, aby nabrać nowych sił. Wy­
ciąg ,,Extrait de Frileuse”,' który do- 
daje się do litra wina, według własne­
go wyboru, jest w sprzedaży w każdej 
aptece. — v- 494 p- 26.368) (36 st. B)

METZ. — Zarząd Gniazda Sokoła w Metzu po­
daje swym członkom do wiadomości, że w nie­
dzielę 21 grudnia oćrbędzie się miesięczne zebranie 
o godzinie 10 rano w sali Cafć de la Couronne, 
Rue des Jardins, 45.

Zaprasza się wszystkich członków. Sympatycy 
mile widziani.

:oxoxoxoxoxoxoxoxoxox<

Poszukuję żony mej Katarzy­
ny FAURE-ROLLAND z domu 
KAPUSTA, urodź. 17 września 
1915 r. w Dąbrowie (woj. Kra­
kowskie), zam. w Argentine 
(Savoie), która nie daje żadne­
go znaku życia o sobie od dn. 
24 listopada br. Poszukiwana 
chorowała na zanik pamięci 
skutkiem przeżycia bombardo­
wań w Niemczech w czasie de­
portacji. Wszelkie wiadomości 
o zaginionej proszę kierować na 
adres: Jean FAURE-ROLLAND 
chez Mr. Denat Louis ń AR­
GENTINE (Savoie).

Matrymonialne 600 fr.

Kombatanci

(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
ta każdy d a • • • r wterss dolicza ele 100 Cr J

OSTRICOURT. — Zarząd Oddziału ZUPRO Os­
tricourt, podaje do wiadomości wszystkim człon­
kom oraz sympatykom, iż jak rok rocznie urządza 
tradycyjny wieczorek dnia 10 stycznia 1953 r. w 
sali Potier w Ostricourt. Cena udziału: 600 fr. Za­
pisy przyjmują członkowie zarządu do ćmią 3 
stycznia 1953 r.

u Rapida Ostricourt
Po słabym meczu przeciw Phalempin, gracze 

Bapida, chętni do zmazania tego upokorzenia, wal­
czyć będą w St-Andre z drużyną znanego zawo­
dowca Jędrzejczaka, b. gracza Lille O.S.C. 1 re­
prezentacji Francji. Rapid, który jeszcze nie prze- 
grał na wyjeżdzie, chciał będzie wywieźć trzy 
punkty od groźnego przeciwnika.

Drużyna rezerwowa zagra w komplecie i zwy­
cięstwo powinno się jej uśmiechnąć. Wyjazd obu 
drużyn punktualnie o godz. 11.45 z siedziby.

Wieczorek Bapida odbędzie się w sobotę 17-go 
stycznia 1953 r. Poważna już lista uczestników 
zamknięta będzie 15 grudnia. Zapisy są więc przyj­
mowane do tej daty w siedzibie. ZARZAD

Do rodaków w Barlin!
Staraniem polskiego „Clne-Klubu” P.Z.K. i Ko­

mitetu Towarzystw Miejscowych, zostanie wyświe­
tlony w Barlin, w sali kina „Pax”, we wtorek 
16 grudnia br. o godzinie 5-ej 1 8-ej, polski 
przedwojenny film pt.: „Częstochowa".

Jest to dramat, którego treść oparta jest na 
chwale i później tragedii, polskiego lotnika.

Przewidziany jest również piękny i ciekawy 
nadgrogram.

2 mieszkańców Bruay wygrało 4 miliony fr.
BRUAY-EN-ARTOIS. — Pan Emil Yiard, 

oraz panna Leonia Varlet, oboje zamieszkali 
w Bruay-en-Artois, kupili dwie dziesiątki lo­
su, na które wygrali 4 miliony franków: 
2.500.000 na dziesiątkę serii A, 1.500.000 na 
dziesiątkę serii B.

DENAIN. — Podziękowanie. — Wszystkim to­
warzystwom miejscowym i pozamiejscowym, któ­
re przybyły na uroczystość parafii św. Józefa, 
oraz na poświęcenie obrazu Matki Boskiej Często­
chowskiej, tak samo wszystkim ofiarodawcom i poi. 
mocnikom, składamy tą drogą jak najserdeczniej­
sze podziękowanie staropolskim „Bóg zapłać".

Komisją.

I Uwaga krawcy i krawcowe! | 
Najtańsze źródło zakupu 
wszelkich dodatków krawieckich 
jak: płótna, włosiankl, kieszenie, guziki, 
linijki, ramiączka, oliwa do maszyn, 
zamki błyskawiczne marki „ćclair" 
(wszystkich długości i kolorów), koron­
ki, jedwabie, spinki, taśmy do płaszczy I 
kostiumów. Olbrzymi wybór epoletów itd

Przyjmuje również do czyszczenia, 
farbowania i cerowania znana firma 
WC Mfili/Alf BILLY-MONTIGNY (P-de-C)

. L IlUWAA _ 22, Rue Voltaire, 22 —

KAWALER, Polak, lat 27, dobrego charakteru, 
średniego wzrostu, pragnie poznać PANNĘ lub 
WDOWĘ (może być z 1 dzieckiem), do lat 27,- 
w celu matrymonialnym. Oferty z fotogr. do „Na­
rodowca” pod nr. 2672.

Różne 500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy- 
za każdy d a I a a * wiersz doliczą się 100 CM

La Prevoyanle Haisnes Fosse 13 
Gwiazda Lens —

W niedzielę dnia 14 grudnia br. odbędzie się 
na boisku Gwiazdy przy szybie 14-tym wielki 
mecz piłki nożnej o mistrzostwo 3 Dywizji Artois 
pomiędzy Gwiazdką a mistrzem Dywizji La Pre- 
>oyante z Haisnes. Następujący gracze stawią się 
w lokalu Gwiazdy o godz. 14-ej:

Skalec P., Part A., Kubiak St., Skalec E., Syn- 
czaeh J., Canton B., Agraln E., Janki H., Reveil 
Ch., Łukaszewicz H„ Nyga T.» Stempin J., Fru-

OBUWIE "A CENDRILLON" 
Firma LEMOINE-MARIEN w BRUAY 

posiada na składzie OBUWIE 
w dobranym wyborze, najnowszych modeli 
****■! i po wszystkich cenach ■■■■■?

chart R.
Początek gry o godzinie 15-ej.

Za W.G.X i D.: SKALEC Paweł.

U USO Lensoise
W niedzielę 14 grudnia na boisku przy ulicy 

Artois, odbędzie się spotkanie o Puchar Delaune, 
między USO Lensoise a US Velisy. Początek spot­
kania o godzinie 14.30.

Przedmecz: USOL IB — Haillicourt, o 13.15.

BRUAY-en-ARTOIS. — Zarząd Sekcji Czeladni­
czej Okręg IV. Bruay-en-Artois, prosi rodziców, 
którzy mają syna członkiem Sekcji przy wojsku, 
by podali jak najprędzej jego adres do Fr. Jania­
ka, rue de la Rćpublląue, Druay, w sprawie 
„gwiazdki".

Film polski w Marles-les-Mines
Staraniem polskiego „Cinć-Klubu" P.Z.K. i Ko­

mitetu Towarzystw Miejscowych, zostanie wyświe­
tlony w Maries, w sali p. Lisa, w środę 17 grud­
nia br. o godz. 5-ej i 8-ej, polski przedwojenny 
film pt. „Będzie lepiej” — z udziałem komików: 
Szczepka i Tońka. Bardzo wesoła komedia.

Nadprogram: Pogrzeb śp. gen. Sikorskiego.

VINS FINS

BROCARD
LlVRĆ CHEZ VOTRE ŚPICIER 
PAR LES VINS DU LION

Bractwa Bóżańcowe
LYON. — Kółko Żywego Różańca w Lyonie 

serdecznie zaprasza wszystkich rodaków i rodacz­
ki na. Jasełka, które odegrane będą w niedzielę 
28 grudnia br. o godzinie 15-ej w sali znanej — 
11, Rue St. Catherine. Bardzo serdecznie zapra­
szamy dzieci. Dla wszystkich małych przygotowa­
ne są skromne upominki 1 łakocie. Starsi skorzy­
stają z zabawy tanecznej po skończonym przed­
stawieniu.

Mamy nadzieję, że wysiłki nasze nie będą próż­
ne, raczej wszyscy przybędą na piękną uroczy­
stość gwiazdkową i tym samym dadzą dowód brat­
niej jedności. Zarząd Bractwa.

UCDDATA < < Jest najskuteczniejszym
nunDnln 2%r ■■-2 ™ ?>roclki«*«n przeciwko ob­
strukcji, chorobom wątroby i krwi. Herbata 
„Afna” ma smak bardzo przyjemny i przy­
wraca organizmowi normalne czynności 

żołądka, wątroby i krążenia krwi.
—— Do nabycia we wszystkich aptekach —-

Nowe Zarządy 
Towarzystw

ARGENTEUIL. — Koło śpiewacze „Polo­
nia” podaje do wiadomości, że dnia 2-go 
grudnia odbyło się walne zebranie podczas 
którego przystąpiono do wyboru nowego za­
rządu.

Prezesem został Marzec F., wiceprezesem: 
Kardysz T., sekr.: Szczotówna K„ wicesekr.: 
Pawełek I., skarb.: Kądziołka K„ wiceskarb.: 
Tomala J., komisja rewizyjna: przewodniczą­
cy Górski S., Piątkowska K., Kardysz T.

Wszelką korespondencję kierować do se­
kretarki Szczotówny, 11, Rue de 1’Hotel 
Dieu, Argenteuil (S.-et-O.).

Koło „Polonia” podaje również do wiado­
mości, że dnia 31-go grudnia o godz. 21-ej 
w sali Berbigier 72, rue Henri Barbusse, od­
będzie się wielki bal sylwestrowy na który 
serdecznie zapraszamy wszystkich rodaków 
z Argenteuil i okolicy. Zarząd

MARLES-LES-MINES. — Nowy zarząd 
Moto-Klubu „Polonia” na rok 1953.

Prezes: Dembek Franciszek, Rue de Dun­
kerque nr. 18, Marles-les-Mines; sekretarz: 
Cichy Tadeusz; skarbnik: Kurowiak Brunon; 
Kapitan: Szlak Józef.

Zebrania odbywają się w Cafć Belle Vue, 
co pierwszą niedzielę miesiąca o godzinie 10 
rano. Wszelką korespondencję należy nad­
syłać na ręce prezesa.

Uwaga! Uwaga!
Dyrekcja Polskiej Szkoły Gospodar­

stwa Domowego przyjmuje już 
wpisy na kurs wiosenny, 
który rozpoczyna się 1 lutego 1953 r.

Można się zgłaszać na kurs roczny 
czy pół-roczny.

Dla załatwienia dokładnego wszel­
kich formalności trzeba się pospieszyć 
ze zgłoszeniem, gdyż miejsc wolnych 
nie będzie też dużo.

Nauka, wychowanie i dobra opieka 
zapewnione. Nauka odbywa się fee­
rycznie z zakresu szkoły powszechnej 
polskiej i praktyczna t szycie, krój, 
haft, kucharstwo, prowadzenie domu, 
podawanie do stołu, pranie i prasowa­
nie, ratowanie w nagłych wypadkach 
i nauka higieny.

Bliższe informacje podane są w Pro­
spekcie (na który trzeba załączyć 50 
fr. w znaczkach).

Z lekcji nadobowiązkowych udziela 
się: steno-dactylo, gra na fortepianie i, 
o ile potrzeba, uzupełnienie nauki ję­
zyka francuskiego.

Podanie (prośbę) należy skierować 
pod adres:

Pensionnal Sainte Therese 
a Fouquieres-lez-Bethune (P-de-C)

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY IX"
w sprawach ślubów, naturalizacjl, metryk, rozwo­
dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur Itd.

Expert — Traductenr Juró

M IAROSZYK 59 Paris 121
PIERZE - PUCH - WSYPY - PŁÓTNA
Gatunek gwarant 1.60 szerok. - Towary na ubrania 

——- Na żądanie wysyłam próbki ——

All II H V fil 1 Kue <fe*nne Maillotte. Ll 
H II II I K A 1 A MADELEINE (Nord), II V W I IIH- (Tel. Lille 560-23) —

Na Gwiazdkę i Nowy Rok
Biura Podróży „EXPRESS”

LILLE: 4, Rue des Ponts de Comlnes - Tel. 602.05 
BILLY-MONTIGNY: 127, Rue Nationale - Tel. 25 
O1GNIKS : 102, Hue Pasteur. 102 — Tel. 64
BRUAY-en-ARTOlS: 35. Rue Ch. Marlard - Tel. 234 
BULI.Y-lea-MINES: 6, Place Victor Hugo - Tel. 66 

organizują specjalne podróże urlopowe do
NIEMIEC, ANGLII, SZWAJCARII, BELGU, 
.. ■■■— HOLANDII i do innych krajów -... ..

Wyrabianie wszystkich dokumentów podróżnych 
i formalności wizowych.

Bilety kolejowe francuskie I międzynarodowe 
oraz karty lotnicze i morskie.

Bliższe informacje udzielają B.P. „EXPRESS” 
osobiście lub listownie, załączając znaczki na 
odpowiedź.

Imprimerie M. Kwiatkowski —* Lens 
Travaux exćcutćs par des ouvrlers 
ąyndJgtiće Travallleurs du Livre. 
[__e Gćrant: Lćon GARSTKA — LENS

Redakcją rękopisów nie zwraca


